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tyqodnia_ 
ROCŻNICA LISTOPADOW ~ 

Utt"oczyśde o!bchodzono w tym :::oku dzień 
U~go listopada, roczni-cę wypędzenia oku
pantów z Warszawy- i Oibjęcia zwierzchniej 
wladlzy nad powstającem i jednoczącem się 

ufopijnych ideałów sprawiedliwości społecz
ne.j. rQzwinął w sobie głęboki rozum współ
czesnego męża stanu, którego genja:J:ne .p:rz;e~ 
błyski niejednokrotnie ~ad:za.ł. 

* * * 
paiÓ'SWeJll p!l",zez Józefa Piłsudskiego. I oto dzisiaj u steru r.ządów Rzeczy;pospo-

Niewątpliwi.e jest to rocznica, która za- litej stanął na nowo Józef P:iiłsu.diski. I taik 
sługutje na to, aby cały naród po:Lsk.i Olbchodził s.aano jak w rokiu 1918 Władza j•ego jest pra

,ją wr.oczyście - 'j.est to bowiem data odzy- wie .że nieogranicwn,a, bo ndema w obozie 
1skamtia nieipodJI,e.głego państwa - joedna;k w · jego przeciwni:ków siły, któ:ra mo,g1aiby roz
iym rotku były i.nrne j•e,sz·cze powody1 aJby u- willląć .talki aułorytet1 iprzed którym Piłsudski 
czy.nić z n.iej dzień święta i uświetnić go uro- musiałiby się cofnąć w wrzeczywistnianiu 
cz.ystemi obchodami. swych zamierzeń. I tak~ samo jrak w roku 

Dzień 11 listoipada 1918 roku był dniem 1918 w masach panUJje -0ptyimizm i otucha. 
poW"s:oedme:j radości i entutja:mnu. Pękały Wcz·orajszy chaos i wczorafsze niebezpie
więzy wńeik-O>Wej n&ewoli - na ulicach W ar- czeństwa, wczora.jsze ci er.pienia i niepowo
szawy zacierano ostatnie ślady aktiipatji. O dzenia n~ogo tam j!UJŻ nie przerażają: z~poon
juttrr-0 wszyscy byJi spokojni. Wczorajszy nie- niano o nich. O jrutro wszyscy są spoikojni: 
pokój i wczorajsze obawy zniknęły :_ chaos . „Pri.ł.sudski wie, co wobić naileżyl'' 
jalki panował w stodircy i w całym kraijru niko-1 T,a ty~ko jest różni~a, że gdy w roku 1918 
go jlllŻ nie przerażał, bo w W a:rszawi.e zjawił Piłisu.ds>kiemu złożono ws.zy>&tką władzę do 
się czA:owieik, w którego sb-.onę ZWtracały się i rCl,!k - w rokru . 1926, J?iłsu-d.siki, naiprawia:jqc 
wszystkie spojrzenia, którego nazwisko głoś- I· popełnfony błąd, włw&ę, - którą pod ·wpły
nie:j lulb ciszej wszystkie usta wymawiały, z 

1

. wem wiary w duszę ,polską od.dał w ręce spo
którym wszyscy łączyli swoje nad'Zieje. - łeczeńshv~, s.foupia sam w swofoh dłoni:i..:!h, 
Człowiekiem tym był Józef Piłsudslki. . kicruiąc się g!ębckhn rozumem męh -s-tanu. 

W jego ręce złożono wszystką wła.dzę i Spole<;z\:!1'iisrtwo nasze nie ·<>cenifo wartgści 
ani jeden głos p:r.otestiu lU!b chociażiby za;>trze- daru. otrtymain~ w roku 1918 --.: pozwoliło 
żenia nie po&niósł się wówczas.· · lekJkiem serc~ wydn'ęć go sobie lub sprrze-

• * * .darł:o go za szych i -:szkie-Nta. ł>ezwMtościowe 
„Jadąc do Warszawy z więziernia magde- ~iesumienn.,ym sp~J:ufantom, ktć;rzy wartość 

burskiego, bylem wewnętrznie przekonany, Jego ·~?s~a;na:le w.a~1. _ . . . 
że wiele z nasizych wad niewoli natychmiast Coz '?zr~~go, .-~e. d~~ krzy<:~~ ~ hałasUJą, 
odpadnie i . że wraz .z odrodzeniem Polski od- ż~ stara1ą stę . dow10sć, :ia; tranz.a:l~c!a - cho-
radzać się pocznie i dusza polska ..• " ciaż oszwkańcza-:- by~a leg~lna 1 ze bezpra-

* * wnie· odibiera ID1 się to, co z .zacho·wa.niem po-* Jest to jedno z najważiniefszych oświad- zorów legahlo.ści wykpili od naiwnego posia-
ezeń Piłsudsikiego, gdyż naj:lepiej i naj1trnfniej dacza. -
tłumaczy nam jego postępowanie w pierw- . _Takie są przyczyny, dla których sł.usznic 
szy;ch miesiącach po obfociu władzy naczel- rocznica listopadowa ~k uroczyście była ob-
nej w państwie. . cho:dz.oina. 

* * * „Byłem wewnętrznie p;rzekonany, że z o- I 
dr.odzeniem Polski. odrodzi się i dusza po!- I 
ska.„" Bez,granicroy i głęboko ,w duszy za- ECHA: NIEWOLI. 

. korzeni·ony optymizm, bezgra:niczna wiara w lr •p h I - rarsa stfo.ninicbw opozycyjnyc w nume-
duszę pohikiego ludu, w jej gorące uczucia I. ·rach z dnia 11 listopada poświęciła wiele t 
patrjotycz.ne, w ofiarność i poświęcenie, gdy miiejsca wspomnieniom. P.o ośmiu lafa.eh nie- I 
za:żąda j'ei własne odrodzone do wdności ' podległości pańSitwowej odgrzewa się i od- 1 
państwo. '~iara i optymizm ofiarn.iika idei, śwfaiża stare S1p0Ty, nie mają.ce fu.ż dzisi.'.:IJj ża
fanatyka pracy dla wolnnści ludu. Wierzył Jnego prnktycznego znaczenia, spory, które 
w duszę polsiką, ho cale życie poświęcił pra- nawet histotja pozostawi nierozstrzygnięte, 
cy dla wyzwolenia ·jej z niewoli. gdyż żaden przyszły dziejoipis nie będzie 

Wierzył, że pierrwsze promienie wscho- mógł _ jeśli zechce być w zgodiz:ie z sumie
dzącego słof1ca w.01lności ro1.1piroszą wszystkie . niem i sercem - postąipić jnaczej, jak tyl:ko 
cienie, któ:re osia:dły w duszach po,lskkh, że . I wyrazić uczucia najwyższe) czci i głęboko 
oświecą umysły i uczynią je zidoJn.emi i doi- o.dczutej wdzięczności dla ob.u stron w tych 
rzałemi do budowania własnego państwa i sporach występujących. 
sprawowania w-niem rządów. Komu ma.my do zaw<l:z.ięczenia, że naród 

A ponieważ wierzył, powołał · do wła.dzy polsiki . ódzyskał wolność a Rzeczpospofrta 
frud, a później zwoławszy sejm, wszystką du powstała w 1istopadzie 1918 r. do nowego by
włu.dzę przekazał, nie zachbwuijąć sobie ża - tu niie;podległeg·o? Piłsud-skiemu, czy Dmow
nych .praw, a tylko obowiązek najcięższy: skiemu? Czyja koncepcja była zbawienna 
obowiązek obrony gra.nic przed najazdem 

~ czy koncepcja czynnego udziału w wojnie 
wro~ów. · · · A t ·· · N' · I chociaż fa i· eg·o , wiara sip:rawiła, że tyle św1afowe1 po shrome us fJl 1 1em1ec prze-!· ciw Rosji, ale w szeregach własnych zibroj- . nieszczęść spadło na odrodzoną Rze«:z.pO'spo- , 
litą _ czy zdoła ktokolwiek znaleźć w ser- I ny.eh oddziałów wajskowych, które w razie 
cu swojem us.prawiedliwienie, je·śli kamieniem ~ rozgromienia Rosji upomniałyby się u ,zwy

cięzców, 0 wolność odzyskanych dzielnic, czy j rzuci na niego dzisiaj jeszcze? 
koncepcja diruga: przedstawienie mocar-

* * slwom koaJicji konieczności odbudowania ' 
f olS'ki po zwycięskiej wo~i'nie w jej etnogra- I 
licznych granicach z dostępem do morza i . 
bierne wyczerldwani<e na wyni.:k wojny. I 

W <:hwili wybu-chu wojny jedna i druga · 
koncepcja nie dawała żadnych gwarancyj po
wodzenia, g,dyż obie opie:rały się na domnie
maniach, przypuszczeniach i nadzfojach. 

Niema najmnie}szej wartości dla oceny 
pożybku i cel,owości k011rcep<:ji Piłsudskiego, 
dowodzenie na zasadzie dokumentów nie-
1nieckkh, czy a·usttjackich, że zwycięskie 

W listopadzie 1918 roku Piłsudski ·wie
rzył w duszę pol1s:ką, wierzył, że wolność do
konała c:.i.c:tu w masach n.airo·du, a naród wie
rzył w Piłsudski.ego. On wierzył, że naród 
dojrzał do sprawowania swej wnlności i że 
narodowi należy natychmiast dać wsz.ysL ·1' 

władzę i wszystkie prawa - naród wierzył, . 
że PHsudski potrafi nad nim rządy sprawo- j 
wać i złożył w jego ręce wszysbką władzę i 
wszystkie prawa. Nairód nie wydzierał z rąk 
rady regencyjnej wladzy dla siebie, lecz do
magał się, by oddano j4 PiłsudLS'kfomu. ' :Pmsy i Aust<rj.a nie zgodziłyby się nigdy na 

wsikrzeszen~e pań-stwa polskiego w na.jszczu
rlejszych ry.awet granicach, bo w archiwach 
kodicji zn3lazłby się również nie,je,den doku-

I trzeba było ośmiu lat, a.by to tragiczne 
nieporozumienie się wyjaśniło, aby roman 
tyk, bojownik iclc: wo.Jności Indu i fanatyk 

* * * 
ROZPORZĄDZENIE O POSZANOWANIU 
~7ł..ADZ I OGRANICZENW PLOTKAR

STWA. 

Niepowszedniego ha,łasu narobHo rozpo
rząidzenie Prezyde11ta Rizecz}'ipospol.itej, · wy
dane na zasadzie pełnomocnictw, a odnoszą
ce si,ę d<0 ścigar..iia przestępstw, wyniikaiących 
z :nH:powś'Ciąrgliwości języka i pióra w odnie
sieITTfo do :państwa i jego wfadz. 

Rozp-arządzenie to naj,n.iesł<uszniej w świe
cie nazw.ano „pe:lwet.em 1>rasowym'', i ochrz
czono mianem kagańca, dfawiące·go wolność 
słowa druiko:wanego. 

Naijniesłuszniej, bo poza przepisami, doty
czącemi obowiązku poszanowania władz pań
stwo·wych i ich przedstawidel.i oraz i"ozpo
wszerchniania fałszywych pogłoosek, mogących 
zaszkodzić państwu · przez oibudlzenie zanie
pokojenia, niema w tym dekrecie nic, co po
zwala.foby nazwać go dekretem prasowym. 
I nietylko prasa zagriożona jest karami i re
presijami za przekroczenie <l:eik1·etu, ale każ
dy obywatel, który rup. pozwoli sorbie wysto
sować obe:lżywe pismo do ~eJłdegO'ś urzędu 
państwowego luib slow11ie zełży urzą•d, czy 
przedstawiciela właidzy pańistwowej, wy
s:z;czególnionego w dekrede. 

Jest to raczej dekret o ochronie pańs;twa, 
jego najwY'ższych władz i ioh przed!stawide11i 
przed niepowścią~liwemi językami i nieod:i>o
wiedzialnemi piórami. P.ozate-:µ swobnda 
prasy w nkzem nie z·ostała naruszona ani 
ograniiczona. I 

Dlaczego więc ten hałais, ta fala prote
stów, te skargi i jereimjady? Poprns"tu dlate- 1 

go, że nie posiadamy w Polsce prasy innej, 
ja:k tyl!ko parlyjną lub z pa:rtjami w ten czy 
inny sipo·sób związaną. Prasy nrezale.żnej, 
słu•żącej wyłącznie cefom, czy to infqnnacyj
nym, czy propagandzie pewnych ide:j, prasy, 
która w wa1kach i antagoni:Z1111ach ipartyjnych 
zajmuj·e strunawisko tylko obserwatora, infor
mującego czyteln<iików o prz.ebiegu, prawie 
że nie posiadamy. A prasa paa-tyfn.a musi 
ustosunkowywać się do rządu i naczelnych 
instytucyj państworv,rych tak jak wynika z 

Qpła~ pocztowa niszc„.ons ryczałt~ 

Rok H-gi 
„~ 
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Rozporządzenie 
o poszanowaniu władz i ograniczeniu 

plotkarsb.r1a 

Dykt a tura nieodpowiedzialnej mnioiszości ' peŁ.nie niezależnie od teg-0, czy cię.żar ponosi 
przemysłowiec, czy robofaik? To, co przy 
lepszej wydajnośoi pracy, więks-zej i do-sko
nalszej produkcji, większej pojeil:!mnści ryn
ku wewnętrz.nego, sz.erszej ekspansji ck-spor
towej, obfitszym kapib.lc i kredycie, niższe j 
stopie procentowej, etc. ek., może być cię
żarem nieodczuwalnym i z.nofoym gdziciil
<lzłej, mo.że przecie ·być obarczerlkrn, przy
~Platającem u nas. Czyż fo wyma.ga Huma
czenia? Przede w prywatnem życiu jedno
stki z,rnzumialem j~st powszechnie, że ktoś 
t!bogi nie moiże zaikrnić &Gibie życia na ię sa
mą ska!ę, jaik ktoś zamożniejszy, lub bogaty , 
a o z,astoso-waniu tej samej· prawdy w stoswn-· 
kach gosipod.anilw.a pańsbwowego i społecz
nego słyszeć nie chcemy, choć obowiązllj•ą w 
tej dziedzinie zupełnie te same zasady, co w 
gosipodaxce pirywatn~j. 

Trzeba wyciągać właściwe wnioski z nilstrojów mas. 

(Ustawa z dnia 4 listopaoo 1926 r, Dz. Ust. 
Nr. UO, poz. 640). 

W ubiegłą niedzielę odbyły się w Warsza
wie wybory do Kasy Chorych. Uprawnio
nych do głio~·o·warr;ia było . 14_7 trsi~ osób! 

Od dnia d.zierwiąteg? ~· m._ Z?~~ło wzbl'lo ... · I w głosow.Ml!lu wz1ęłio udział 38 tysi~y, czyh 
. Dionem rozipowszechruaru.e wiesCI l pogłosek , około 24 procent. 
świiaidomie nie.prawdziwych lub nie spraw- Co to me.ozy? 
&onych i pxzei.\.ręconych, d.cityiczących g.rożą- Znaczy to ni mniej n.i więcej, jak tylko to, 
cego jaik·oby Pa1'i.stwu nieibezprieczeństwa zew że o l•osach 147 tyą.i·ęcy ulbezpfoczouych_ 'W 

nętrz.nego lUJb ~wiewnętrznego! wz.ględnie .nie: Kasie Chóirych w War·sza:wie decy.cfo1wać 'b"~
bezpieczeńistwa, g.rożącego 1akoby us!rOJOWll. dzie drobna ~upka 38 tysięcy, która sta;,:ięb 
korutyi;·m~yjnemu lub Sipiołecznemu, ó 1'1e po- do wyboró•w i wybrała swyd1 pdnomocniikóiw 
gła.;ki 'te mogą wyrządzić szkodę intexesom do władz ka1sy. 
paf11stwa iprzez wywołanie niepokoju publicz- KarykatUira demokracji - rubso<luty:Lm na 
nego. wspak - kpfily z szumnych haseł o „woli" 

Razpawszechnianie takich pogł.osek jest ludu udziale mas w sprawowaniu rządów„. 
karalne nie·zależnfo od formy, w jakiej ono 1' to je1st w poirzą.dlku; rząidy te.j nie·o<l,p;o
będzie dokooywane: czy to rpuhlicznie i ust- wied:zialnej mniejszości nie girze.szą pTZecuw 
nie, czy też w druku w wydawnic"hwai::h per- pojęciom demokracji i sprawiediiwoś;i spo
jody:cznych lub s.pecjalnyich. ł.eczinej - a•le gd)nby tak rządy w kas1e cho-

0!.[>rócz tego 1WIZ!bronioną jest ws,zelika sło- tych chciano oddać np. przedstawk:ielom 
wna z:niewaga iprzoostawideli wrd:a<l'z pańs1t- pracodawców, którzy kasie dcstarczają środ~ 
wcrwych, dokonana puibH<eznie, w. druku, lub ków egzystencji i działalności, to byfa.by to 
w piśmie do w-zędów, o ile ma zwtązek z peł- czarna reakcja, udsk i wyzys1k społeczny, u
nicnymi pr.zez nich czynnościami. urzędowy- prawiany przez krwioż~czych kapitalistów, 
:mi. • znęcanie się mniefsz,o.ści burżuazyjnej nad 

Za wykroczenia (przeciwko tym przep~som klasą robotniczą, zapr.ze-czenie e1emen.tar
odpciw1iadają solidarnie wszyscy współwin~1i: nych zasad spnwiedliwości, mimo że 11zą<l.Y 
w prasie perjody:cznej autor,, redaktor i 1:ie- tej mniej-szosci ~ z ja:kieg?kolwiek stanowi: / 
rownik dzialu, a w wydawmctwach s.pecial- ska oceniaJ.i<byśmy je - dawałyby stokroc I 
ny:ch nakła.d•ca, zarządzai<WY drukarnią i roz- większą gwarancję, że instytuc·ja prowadza- j 
powiszechniający ;,\rydawnictwo. Kompetent- na będzie w.zorowo i spełniać będzie s1woje , 
nemii do orzekania winy i wymierzania kaa-y 1 obowiązki worbe·C uhezpńe·czonych z Cftłą su- j 
są włrudze admini1stracyjm: II-ej instat,l·cji, a I mieinnośc,ią i lojainośdą. 
z mocy s.pecjalneg.c> upowiaiżnkmia M.w·stra I * * * 
Spraw W 0";nębrz.n~·ch i w1ładze .a~minis~a- I W uihiegłym tyg·o.dniu, kiJLka dni prze.d 
<:Y'jne I-ej mstancj1. Kara adm1mstracy1na 1 warszawskiemi wyborami, pisaliśmy, że wśród 
nie umarza odp°'"'niedzialności sądowej kar- I mas ludności rohotnicze~ ;panuje absolutna ci
nej, jednak wówczas. ka:rę administracyjną I sza i że żaden partyjilly interes, ani żadna 
nawet wyższą pochłania ka:ra sądowa. partyjna potrr.zeba nie jest w stan·ie za)dócić 

Jezeli wfadza administracyjna nie będzie tej ciszy i 01derwać uwa.gę roibot.nika .od pra
w stanie zakwalHikor\\~ać wykroczenia na mo- cy, któa:ą naresreb zdobył i która pc;..twala 
cy tej t.tsfawy, to P'l"zclmzuje spra.wę ~o s~<lu mu myśleć o ·zaspckajania wbsnych p{)ltrzeb 
cę1eim p()ciągnięcfa winnego do oc1p~-uedz1al- i stwairza dlań coraz s.z0rszy krą.g interesów 
nośd w ogólnym trybie:: postępowania karne- ·własnych. Wybory wars.tawskie do-star.czyły 
~o p:r:z:eko:aywu1'ąceigo dorw.odu, że tak -jeist. W 0 

• Od Olr'zeozeń właidzy adminiistracyjnej o- Vl)'lbO't'ach w:vlćła udz;iał zin.tkOi!Ila mniejszość. 
skariżonemu przysługuje odwołanie do Sąidu iVl.asow-0 zja:wili się przy tlll"nach WY'bo·rczych 
Okręgowego, analogicznie jak to n;a. miej•siee ty11ko komuniści, ~ywi'Oł dążący d~ Z1b~;:-7e~fa 
z aipela.oją od wyroków Sa,dów PoiKiO<JU. • • istnfoiją~ego ustrai·u Sip-ołecm-ego 1 WCł$.i:taJ.a.-

Zaiwieszenie czasopisma może na:stąp1c cy się do ws.z)~stkich kom.brttk tc·g·o ush'oryu. 
przez Sąd na wniosek władzy adminis:racyj- • • * 
nej w razie trzyikrotnego przez oskarz:ołi.ego Mówi si~ dzisiaj ha.rdzo ·drużo o W)~horn.(;h 
pc1g•w.akenia prze~isów ustawy. W razi~ za- do sejm'll. A czy jc·:;t naymniicjisza chod-'lż!:ly 
wieszeniia czaJ001>1·stna dalsze wydawame ~o gwarancia, że w wyb-ora;h tych 1:Veź1nie u- . 
ipod zmienionym tytiUłem lub prowa<lzeme dział większość 01bywnte:h u.ru·a ·wnl:cinych do j 
zamkn:iętej administracyjnie drukarni jesł głosowania? A je.:Zeli będzie ina·ozej'/ K-0z- 'I 

karalne. stytucja nk nie mó·wi, że wybo:ry, w których 
P["·zecho1dzą-c do rozr.vażań nad tem ro~po- de wzięła udzial'U większc•ść u1pn.1:wnionych 

rządzeniem, mają.cem moc usta;vy, mus1~y do g·~o&o'Wania są nieważne. Nic też nie sły-
s:twford:zić, że ustawa ta jest ko11Sekwencią c!iać, by \V)"b<J.ry warszaiw.ski-e miały być u.:l~e 
naiszej nieobyczajności i ni~anorwania: i~- waż.ni.one z tej tylko p.rzyczyny, że u.z11amc 
Me w 'Sfosunkach żyda publicznego daie się ich byłoby po1iczki0m, wymierzonym pccz~1-
u nas obsexworwać. ciu s.prawied<liwdci spol:·ec.::nej i ozin.aczał·a•by 

Dużo zaszkodziliśmy sobie i P.oilsice sw<0ją wydanie olbrzymiej vd~.lksz·~}Ś.d na łask, ni~
nieobHc•zalną ga<l.a.tliwośdą, która często u odipowie.driahrnj i 11ajmniejisz-e1go zaufam.a rue 
nas p01przedza pOWJaJżną zrównowatoną myśl. ·wvbudz.tjące.j mniejszości. 

Może nclWle przepi1sy karne nauczą nas o- W ewentu.alny-ch wyborach do sejrmu wc-
pa:!1JC!Wywać swoją porpędliwość i zachor.vy- zmą tak samo w k•a:rr.ą:<lede udiz..ia.f wszystkie 
wać tpQ!Wagę słowa, cechującą p.owa.gę czynu, żywi.cały wwgie obecr:e.'lm u·sir·ojo'Wi s.p::;łecz: 
do którego twairde waru11L~i życia dawno nas ' nCtlllt.t i w:rng.ie samodzielności pai1st;v.•oweJ 
na!Wlołują. Polski. Udział mas, które w myśl ihnlstytn-

. Krytyka pralWIIlicza . ustawy ?od '':"zględe?: cji otrzymad:y praiwo rząd;;:enia nasz~ p.3ń-
jej konstrukcji, pod kątem W1dzema. chwdi stwem, na których pa:ństw·o z .zaufamcm c 
obecnej i dążności rząidu do opanowanm r.oiz- przeć można, będzie mi11irr1alny. Bo te m!lsy 
luźnionych stosunków społe·cznych, byłaby jeszcz-e nie odczuwają po-trze-by rządz,e11ia, 
bez;p1I'.zedm1a<towa. ale si1ną wśród nich jest dą.gle jeszcze t~,-

\V/ przeikommiu, :t;, : ustawodawcom ·przy- , :ilmota: za s~luą, dchrą i &prawiedliwą wła
świecała :msruda: "NemiHeią laedere suwn i dzą. Chcą być mądr'ze rządzone - rzą<lzić · 
cuiąue tribuere" i .:. ?ominie poŚiwiięcono n.ie chcą j-es.z,cze. 
mn.t',ei' S'"'" „•alory dla ""1•··1.:tszych celórN. dob-ta 1 • d · · · , · d t ...... " " I I jefo1 z;isi.aJ panu.ie c1sza WS'ro mas, o 
Pan·s· t~·~01We~.o, uchylamy Sł"' od krytyki, gdyż: ! ł · 

••· <> " dlatego, że wsz,czepione zos~a •o tam 1 ugrun-
1,salu's re·t':ni11bl1'·c·ac suprr,,..eroa lex es to". , · .J • b"" 

'l' - towane przeK0tt1ame, że „rzą-u wie co rc1 1 a 
Mieczyslaw Jastrzębski, a<lwiclrat. ra-czej, że „Pihudalti wie co robi'.'. 

!:D:IXJDCJOOODOCIJDDLJOOLJOLiDDDwLlOLJOl:JODO Masy były spragnione takiej ' pewności 

DEKBET O POSE.!U.JOWANIU WŁADZ I O ZWAL· 
GZANIU PLOTK.AESl'WA. , 

„Dzienniik Ustaw Państwa" z dnia 5 Jistopad:i., za
wicr;i. rozporządzenie Prezydenta R:zec11:yp-0s1politej o 
karach za rozpowszechnianie nieprawdziwych wiado
rnośC'i ora.z o kara.eh za zniewagę wkdz i ich przed
staw\icicli. 

Zasadnicze ustępy rGZlPC·n;ą,dzenia !ego, pos:adaią,
re::o moc usta.wy, są. nast'<pujące: 

Klo pt1blicznie lub <' druku rozpowszechnia św:a
domie rnicprawtlziwe, lub przekręcone, a mogą.ce wy
rządzić szJwdę interesor' Fańslwa, albo wywalać nie
;po-kój publiczny Wliad·omości o niebezpieczm'i~twie, gro
żą.cero Pa1\st-wu w jego stosunkach zewnęfrznych lub 
wewnętrznych, a w szc2eg6Jności o niebezp:eczeń
stwiiie, grożącem jego ustrojowi konslylucyj·rn<mlll lub 
spolec.r:nemu, choćby wi·adom ość pod:nvał jako po
gloskę - ulega k<arze od 300 d1' 10,000 zlotych z za
mian!\ w razie nieściągalności na :i reszt od 10 dn[ do 
;:Lch miesri ęcy. 

Jeżeli sprawca dotpuścił się roizpowszechn.icnia ta
kiich w.iadomości wskutek nicdbal~twa, ulega karze 
grzywny od 100 do 3000 złotych, z zarni~ną, w razie 
niP.ścj_ąg'ld=ści na areszt o<l 3-ch dn,i do miesiąc<a. 

Druk ulega koniisbcie. 
Klo publicznie lub w druku rozpowszechnia. św ia

domie n'ieprawdziwą, lub przekrqcon:i,, a mogącQ, wyrzą-

sierhie na szczycie władzy państwowej. Wma
wiany w nie obowiązek brania udziału w ży
ciu politycznem, wymuszany terorem krwawo 

d.z,ić szkodę interesom Państwa albo wywalać n iepokój 
puM\czny, wia,domość o dzialalności władz pnr'1stwo
wych lub o dzialalnoseii ich przedstavricieli, będą.cą 
w. związku z ich urzędowemi czynnościami, choćby 
wiadomość podawal jako pogłoskę - ule:;a ka1:zc 
O'rzywny od 100 zł. do 5000 zl.. lub areszlow1i od 3 d.ni 
do 6 tygodni. W razie gdyby zachodziło niedbalstwo, 
kara grzywny wynos.i od óO zl. do 2000 z!., areszt zaś 
od 1 dnia do dwu tygodni. 

Przedstawicielami wtadz p.aństwowyrh są: Prezy
dent Rzeczypospolilej, i\farszalek Sejmu, Marszałek Se
natu, prezes Rady ministrów, ministrowie, sędziowi e 
zawodowi i urzędnicy pańshvowi, powalani do bez,po
:irednicgo lub j5ośrednicgo l'ozstrzygania spraw pllblicz
nych, do wydawaniu ro7.pcral!,dtci\, zarządze1\, rozka
zów lub zaku.zów. 

Przepisy slosują, si'ę także do odclzia!ów wojsko
wych J ich dowódców. 

W dalszych arlykulach rozporządzenie z~wiera 
szczcgóly, dotyczące wykonywania rozporządzer1ia, 
ktorei.to wykonanie poleca s: ~ ministrowi spraw wew
ni;:lrznych 1i sprawiedliwości. 

Rozponądzrn:<' we~z!o w życie w dniu !J ' b. m. 

i pon.ua-o malowanych straiszaków kh ud.ział 
w róe;nyd1 aktach politycznych był dla tych 
ma-s nieznośnym ciężarem. Z tern większą 
U'1c1"ą odirzucono go, g.dy władza nad państwem 
sp'ó,częła w silnych :rękach, gdy zrozu...tniano, 
że już nie trzeba myśleć o tern, kto j.utro 
;rządzić ibędz.ie, bo na widowni zjawił się ktoś, 
kto wyr.aźnie i !!ł·ośno oświadczył: 1 ,rządzić 
będę }al" 

Ta1ld1 a nie inny na.11iŁrój panuje dzisiaj w 
maiSach, zair6wno w miastach i cent<ra,ch ro
botniczych jak ~ na wsi. I z tego należy wy
ciągnąć właściwe wniosiki. Jeżeli wola więk
szości ma :rząid•zić paii:stwem, to dzi·siaj istnie
je jeidna tylko większ-Oić i jeooo pragnienie 
i jeden postulat tej większości: większość, 
która chce być dobrze rządzona i postulat 
silnej i sprawiedli·vvej władzy, pod osł.oną 
której woilnoby w spo<k·oju leczyć rany i od
rabiać straty. 

Jeśli z tego nastroju nie zostaną wyciąg
nięte wł.aśdwe wniQsiki, je,śli maisy niernz
w.aimie wypirowadzone zostaną nanowo z te
go błogiego i krzepią;cego uczucia, że kt•oś 
myśli o nkh i wie, co rOlbi, je·śli derń zwyro
dniałego geszefciarskiego parlyjnictwa, wy- I 
rzucony nareszde wśród oibjawów za.palne.g•o -

1 

ropierua, z pawrotem wepchnięty z.ostanie w ! 
organizm S1połeczeńs.twa1 to skutki będą f.a
ta1ne, a druga s·a.nacja moTa.!na mo!Że się n10 
udać. P. Z. 

OOOtlODDDDODODODOODQDQOODODDOODDDCIO 

Ubezpieczenia 
społeczne 

Trudno zaiiste o ba.i·dziej kafne i pJ:zeko· 
nywu,jące zastosowanie • p::zyslcwia: "Com
paraison n'est pas raison", jak w.l-1śnie w tym 
wypadiku. Z pirzysłó~ pohkic:h. przytoczyć 
się tu daje stare o stawie 1 grnbh, 1 z tego ele
moota.mego punktu widzenia argument o rów 
nej luib wyżs.z.ej nawet mierze oibdążcnia za
granfozinego, nfozale~~~ ~d. j~·g? zaw~ze w~~
pliwei podsta·wnoś1C1 l SC1sło&c1, mus1 upasc. 

Wszystko wyżej powiedziane dotyczy o· 
czywiście nietyle ubezpieczeń ju:ż zaprowa
dzonych, ile licznych, dcipiero zamierzcn~ch. 
Co do istniejących, t. j. od choroby, bezrcmc
cia i nieszczęśliwych wyipa:dków, to jakko-1-
wiek nie wahamy się t·vl'ierdzić, że monopol 
pań<stwowy w uibezpiecze.niu od wypadków 
jest błędem i źe w naszych wanmkach lep
sze były dawniejsze Kasy Chorych, dające te 
same świadczoo.ia, a wielokrotnie leps·zą o
p&eke lerkair·s:ką pir.zy niet:równie n1llliej'szym 
nakła';dzie, z któreigo me ;n;ie było pochłamń.anc 
niept"od'Ulkcyjnie prze.z olbrzymie aiparaty a
drn:i:nistraicyjne - niemniej nie zam.ierzartny 
ich zwa:lczać. Nie zwalczamy i tych, ktQ<re 
dopiero w postaci projektów błąikaią się po 
biurkach mńcister:j.ailnych, bo rozumiemy i u
znai}emy wiel1kie ioh ~Olht;odlz:ie1st~o. Twier-

W dysikusji o ubezpieczeniach spofocz- dz.iim.y tylko, ż,e w pol01Ze1I111U1 w 9a;.1{1em gospo-
nych rz,ecznfoy jaik najszersze.go rozwoju o- darezo znalet11:śmy się po woji!ltie, nic stać 
pie-ki so<cj.ailnej powofoją się , z zamiłowaniem na•s na to tak samo, iak naIS :nie stać na urą-
na 2 .airgnmenty; na fo, ż~ o<bciąilenie z tego gający ws.z·ellkieirnu ~eiJllJU _roz.isądJkowi 
tytułu j-es·t wi~ksze w in.nych baja.eh, i że u najkrótszy c,z.ais pracy i wynailez;iony przez 
nas cały ciężar świadczeń społecznych prze- nais przymusowy wypoczynek 
rzucany jest na roihotniilka, wobec czego prze- Czy przemysł pOl!loo~ ci~y, czy :roih<;t-
mysł nie ma rzekomo ża.dnyich podstaw do nilk _ to obojętne, bo 1 w Jednym 1 drugrm 
11a:r.zeikania nań i domagania się zmnie}szenia wypaidku niewątpliw.ie pono.si re całe gosipo-

go. dar.stwo. A że ,,; ,Sil"ooarstwo ipolskie do po-
Zb.adi;nie obudwu tych argumę.n,iów wy- nosJ;enia ioh ~·eis±, narazie pir.zy.nwjmniej, jak 

maga przedewszystkieun ustalenia, czy są one nrujmniej z,d{)llne, przeto wsze1filde z.a.mie:ze-
i..stotnie uzasadnfone i, jeże-li taJk, to czy sta- nia z koniecznoiści wowadzące do pow1ę·k-

' ' norw:ią rOtZ·wiązanioe zagadniienia u nas. sza..11ia tych cię.żairów mUJSzą stanąc w po· 
.A..:naliza, oparta na tej metodizie, jest me- pczek uzdirowilemt1 i roziwoj·owi naJSzego go-

xwykle trudm.a, bo niepod!Olbieństwem jest spodairstwa i ja.ko taJkie muszą być tero sa-
niemal pirzep-rawadz.enie prawdziwie miaro- ' mem Z811lie-chaine i odłQŻOIO.e do lepszych out
dajnego 1poxównanfa, wyimagaj~ego w pierw- ' sów. A leipsze będą dOipiero te czasy, gdy 
szej Hnji sprowa<lz·enia wszystkioh warunków wszystkie codzienne ipoi:rz.eby fi.zy,czroe i du-
do jeidneigo pozi.rnmu, czyniącego porównanie chowe rOibotnika będą mogły być zaspoikoj.o-
istotnem. Wszellkie porównania statys.ty-czne ne w stopniu naileżytym. Dopóki jedn.ak kai-
stają się dla braku tego jednolitego poziomu da nowa pa:ra bitl!tów stanowi dla niego zaga-
war.i1Jtl;:6w zgoła zawcdnemi i nawet porów- dnien.iie, dopóki zaroibek j·ego starczy tylko 
in.anie wedłUJg miary oihciążen.ia już nie na gło- na opędzenie potrze<b naj1pilnfojszych, bo wię-
wę ludinośd, co oczywiośde fest aibsurdem, cej mu praca ~.ego q:><l'zynieść nie może, dopóki 
ale i na głowę roihotniika, nie stano•wi wykła- z-,,vięk1szeniu zat-.obdców pa:-zez wz.mOIŻoną pra,,. 
dnilka, jako, że znowu czynniki wydajności cę przeciwstawiać się będz.ie ptrłliWO i ięgo 
pracy, absolutnej i reła-Ływmej wysokośd•pła- gorliwi stróże, <lo;pÓtty nie c;-as ::nyś'Jeć o ~o.-
cy, gospodarczego znaczenia i rozmia1rów brodziejstwa·ch dla mez.głęhi:ooei przyszfoSCI. 
prodwk-cji i w. :in. wyprowadJzają ohjekty po- M. B. 
l'ównywane z równowagi. u1ż samo to, że 
Międzynarnd<owe Biuro Pracy podjąć się mu
siało tego fru.du przy alibnyrnim nakładzie 
szeni<ko zakro~onej pracy przygotowawczej, 
świadczy naj11,vymowmej o trndnol§oi zadania 
- ale nie p.tzesądza pO'\v'Odzenfa jego wyko
narua. 

Niewie·le inaczei rzecz się ma i z drugim 
argU1111ente:m. Bo na cz.em oprzeć się da do
wód tego, że cały ciężar uJbezipieczeń ponoszą 
l'O'ootrucy? Nislki poziom płac rnhotniczych 
równie mało ~zemawia za tem, jak zniko
mość dochodowości przemysłu przedw te
mu. Jeż·eli zaś u:jiąć to z punktu widzenia sy
stemu opłaty składek - to wyżiszy stosunek 
udziału przemysłu w opł.~tac!1 n.a Kas~ Cl~o-1 
rych i Fun.drusz Bezroiboct:a 1 z.goła Jedno
stironna Olpłafa na uhez.pieczenie od nieszczę-

1 ś1hvych wyipad1ków z.dają się raczej prz-ema: 
wiać za tern, ż·e to jednak prz.e1111ysł ponosi 
większy ciężar faJkty.czny. A gdy dodać do 
tego', że połrąicenia dokonywane z zarobków 
rO'bofoiczych, są kalikulowa_ne P'rzy no:rmowa
nh1 płac, jako c.zyinniki obn:iżaiąc.e stawki z~: 
rOlbkowe - to tnożna!by łacno uza·sadmc 
twierclzeni~, że przemysł ponosi nietylko 
większą część ciężaru, ale nawet je.go całość. 

Ale nie spierajmy się o to. Do1puśćmy prze 
ciwnie, że ta,k jest, jak mówią obrnńcy sze
rokiego rozwO'jiu ub9.z,pieczeń społe<::znych, t. 
j.1 że oibdążenie z tego tytułu jest zagranicą 
nie Ill!t1iejsze, lu<b większe nawet O'd naszego, 
i że u nas cały ciężar ponos.zą saimi ty1ko ro
bo l::nicy. Czy nie jest ślepotą zapoznawanie 
tego, że pny tysiącznych odmiennych w sen
sie ujemnym warurukach gospodarczych na
szych nie mo•żemy pozwolić sobie na porów
I'-yw:mie si~ z faduym krajem Zachodu, z.u-

STUDlUM SAMORZĄDOWE. 

Przy Wydzia:le Nauk Politycznych i SJ;Jolecznych 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warsza.wie zostało u
tworzone Studium Samorzą;dowe, po,$w,ięcone dokszial
canliu pracowników sarrnonzą;d<awych (miejskich, ipow<ila
towych i gminnych). Studium to rozpoczyna się :pier
wszym 5-cio miesięcznym kursem doksztakającym dla 
pracowmków s_amorządów miejsikich, powiatowych i 
gminnych w czasie od stvc.znia do maja 1927 roku. 
Na kurs mogą byc dQpuozczeni wszy~y pracownicy sa
morządowi, w służbie poz.osita.jący. Kurs ten będzie 
podzie_lony na dwie grupy: 1) dla pracowników mias t 
większych i samorządu powiatowego, 2) dla !]Jracownll
ków miast mniejszych i samorządu gminnego. Program 
wykbdów będz i e przylem tak roz!ożony, a.by praco
wnicy miast mniejs zych i samo-zą<lu gminnego, o ilo 
zechcą, mogli również uc<Zęszcz{ać :,a wykl.ady. dla pra
cowników miast większych i siamorzą.du pow.iatowcgo, 
ahv móc się w ten sposób przygotować do shii'.by w 
ty~h sa.morząd~h. 

Zarządy móvme Zwfa,zków Pracowników Sn.morzą„ 
dowych (powiatowych, miejskich i gmin,iych) posta
nowiły wziąć na siebie za<lanie dos tarczernia mieszkarl 
przybywającym do Warszawy. uczestn-'il'l:'m kursu. 
Opłata za mrnkę za 5-cio miesięczny l~urs prawdO!J)O
dobnie nic przenies:e h-woty 160 zfotych. Kurs ukoń
czy się egzaminem .przy udziale Delegata Minisler
slwa Spraw Wewnętrznych. 

Zgloszenta. kandydntów na kurs należy noosy.ln.ć 
na ręce Dziekana Wydziału Nauk Politycznych li SiJJIO
łecznych 'l'Yolnej W·sizeclmiey Polskiej, WaJ'Szn.wa. ul. 
Śniadecbih Nr. 8. 

Lekcje w kompl~bch i prywatne. Grup::- zbiorowo 
l kółka zamkn i ęte. Dla zaawansowanycl1 ćwiczeni"' 

praktyczne. Zapi~y codziennie. 
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Katolicyztn • • gospodarcze Kij d\Va a zyc1e 
Życie religijne, - a życie gospodarcze -

to <lwie, z.daje się, odrębne sfery działania. 
PrzcclmiO'tem pierwszego jest stosUiile•k łucki 
do Boga, pcdczas gdy drugie zajmuje się inte
resami materjalr.ymi tychże ludzi. Pomiędzy : 
więc eko•nomją polityczną, jako nauką o 
dzial.ailncś.ci gospodarczej ludzi, a pomiędzy 
reiligją i związaną z nią e:Łyk·ą niema, z.dawa
łoby się, ż.:tdnej łączności. 

Czy istotnie tuk jest? 
Zwracając myśl naszą do początków 

Chrześcijańsifwa, widzimy, że zarÓV\r:no w ide
ologji chrześdjańs1kiej jn.k i.. w praktyce życio
wej silnie p-cdkreś.lcma jest zasada, że będąc 
powołani do celów w:miosłych - ostatecz
nych, żyjemy jednak w ciele i potrzebujemy 
- aby osiągnąć cel wieczny - środków do- ' 
cze!O.nych. Od naszego us.tosunkowa.nia 
:;ię do frodk6w mailetjalnych życia doczes
nego. zale · ne jest osiągnięcie z.ba w1enia, jako 
celu cstcliecz:nego. 

Ojcowie lwścioła i wybitni teolo11c~wie 
k.atcliccy z tego powodu wiele uwagi po
święcają zo;gadnieniom ekonomicmym. Zwła
szcza zdumiewu..jące głębią myśli i sądu są 
analizy zjawisk ekonomicznych, dokonywane 
przez teolcgów średniowiecza. Ni.ej<::dna no
woczesna teOTja ekonomiczna, 11;..i. leorja war 
to.ści, procentu i t. p. został2. tam już. szczegó
fl)'WO rozwinięta i uza.sadni0na. 

Pod wpływem kościoła znajduje się roz
wój ży:::ia go~P'oda:rczego miast średniowiecz
nych, zwłaszcza rozwój rzemiosł, oparty na 
organizacji cechowej, w której z.realizowa..'lo 
rasa.dy teocetyczne, głoszone p:rzez. kościół. 
Upadek cechów rozpoczyna się z chwilą roz
luźnienia się węzłów, łączących je z ideolo·gją 
chrześcijaństwa. I łatwo już było później, w 
o.kresie rewolucji fn-.ncuskiej zadać im cios 
śmiertelny w imię haseł liberalizmu. Dziś 
przeżywamy kryzys liberalizmu, który wal
nie przyczynił się do wytworzenia obecnego 
chornbliwcgo stanu w życiu gO'spo<larczem. 

Nauka o gospodarstwie społecznem, z.wa
na ekonomją, powstaje w drugiej połowie 
l8-g.o wieku w latach na.jsilniejszego rozkwi
tu mmk fizyko-matematyczn~ch. W z.wiąz.ku · 
z rozwojem tych nauk, które doprowadziły 
do odkrycia i ustalenia najważniejszych 
praw, rządz-ących światem i pa.n.ujących w 
naturze, z.rodziła się chęć poszukiwania ta
kich samych praw, rządzących życiem spo
łeczno - gosp-odarczem. Pod w.pływem nauk 
przyroi."11.iczy;;h Quesnay - z zruwodu lekarz 
- stwarza swoje „taiblice ekonomicZIIle", ma
jące ze śdsło·ścią matematyczną przedsta
wiać pojęty mechainicroie obieg dóbr. 

W świetle ówczesnych odkryć nauk p-rzy
rodniczych, wszySlbko, oo się dzieje w przy
rodzie, dzieje się na 7.asa.dzie żelaznych praw, 
na które człowiek nie.ma żadnego wpływu. 
Poczęto przeto i odkrywanym prawom eko
nonricznym przypisywać taką samą moc. Ta
ką jz!Jt geneza l~beralizmu gospodarczego i 
jego hasła: „laissez faire, laisse.z passez" -
niech wszystko idzie swoim nrutmralnym try
bem - niech każdy czyni, co cµce i co mu 
się podoba - whrew prawOIIll rza,dzącym ży
ciem gospodarczem i tak nk nie wskóra. 

Właściwy twórca i ojciec eko111:omji poli
śycroej - A.dam Smith - uległ temu same
mu złudzeniu. Wprawdzie za podstawę ba- I 
dań bierze współczesne mu warunki s.połe- I 
cz.no - gospodarcze - je<lnrukże, upatmjąc w I 
egoizmie człowieka jedyny motor działalno
ści gospodarczej, dochocki do swych H:bera1-
ny~h teo!l"~j, st~eszczającyc~ się znowu ,._. 
11 la1ssez fatre, lru:ssez pa.sser . 

Uczniowie jego, celem ułatwienia badań, 
coraz bardziej upraszczając oh:raz życia go
spodarczego, stworzyli tyip „homo oecono
micus''. działający wyłącz.nie pod wipływem 
egoizm'l;t, dążący tyłko do zaspo1kojenia swych 
potrzeb materjal.nych. 

Pcd wpływem rozważań Ricaroa Say'a, 
St. MHla i innych pr.zec1stawicie1i szkoły li
beraltnej, ekonomja polityczna stała się na
uką o czysto matetjail~stycznem podł-ożu, ma
jącą za przedmiot badań wyłącznie ustale
nie praw rz.ąid.zą.cyoh prodllikcją, rozdziałem 
i kon:rnmcją dóbr. 

Całe więc zadanie eikonomiS!Ły polega na 
Olbserwo•waniu zjaw~sk, klasyfiikowaniu ich i 
ustalaniu praw a bynajmniej nie tr·oszczenie 
się o dobro ogólne spol~czeństwa. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że wobec taikiego 
postawienia sprawy, wszelki związek pomię
dzy życiem goopo·darczem a religijno - moral
nem. mu.si przestać istnieć. Boć przecież 
sam przedmiot nauki pojęty mat~tjalistycmie 
- bogactwo samo w sobie jako cel - b._ 
uwzględnienia p0trządiku mo.ralnego, dobrn 
społecmego czy też narodowego, nie pozwa-

la m nic innego. :Motyw zaś działa.lności go
spod::i.rczej tkwi wyłąc.znie w egoizmie oso
bniika. W świetle takich założeń, człowiek 1 
staje się ma.szyną pro:łukującą t~ą samą, jak 
każda inna. Wykorzysta.nie jej leży w inte
resie a poniekąd na wet jest obawią.zkk 
producenta. Praca zaś h1dzika je:st zwykłym 
tytko towarem, którego cena kształtuje się 
według prawa podaży i papylu. Z tego zaś 
siłą konsekwencji logiczne~ płynie sformuło
wane już przez T'Ull:'gota, Mallus<>. i Ricarda, a 
podjęte z całą funiałością przez LassaJla śpi
żowe prawo płacy ro1botniczej, t. j,, że 11 cena 
naturalna pracy jest to cena, która dostarcz.'.\ 
rnbotni1kom w ogólnot.ci środków clio wyży
wienia się i utrzymania gatunku bez przyro
sfo i bez :zmniejszania się". Opierając się n~. 
podłożu teotji ekonoanicznej, pt;symtści nn 
czele z Malitusem i jego szikałą posuną się 
do proklamo~,vania hasfa ograniczania Hcz•by 
urodzin (maltuzjanizmu) jako jedynego środ
ka z.ara<lczcgo pTzeciwko nędzy wbot.niczej. 

W ogóle trzeba zaznaczyć, że całą ekono
mję liberalną, cechuje całkowita 01bojętność 
w dzied'zinie rozdziału dóhr. Wysnut..: zaś na 
podstawie tak uproszczonych badań zasady, 
prowadzą w życiu realnem do wręcz cdmien
nych zjawi·sk: zamiast proklamowanej har
monii interesów - isŁnieją tarcia; - a za
miast sprawiedliwości i wolności w życiu 
społeczno -· gospcdairczem. panUJje wyzysk 1 ' 
niewola. 

Protesty S. Sismon.di,ego, Saint Simons'a, 
i innych, są wyrazem tego smutnego rezul
tatu. 

Oprurcie się na egoizmie i z'Wjązanym z 
nim materjalizmie doprowadziło do powsta
nia szikoły socjailistycznej z teorją ma:tetjali
zmu dziejowego i walki klas. 

Że zaś ten materjalny świutQ'po·gląd libe
railiz.mu czy też socjalizmu dziś za:panował za
równo w teotji jruk i w •P1'aktyce i pod wpły
wem jego teorji kształtowano życie gospo
d~rcze - przeto nic dzh'Tnego, że rozwiąza
nie całego szeregu za.ga<lnief1 okaz.ał·o slę nfo 
trafne i jeszcze badz.ie:j pogłębilo istniejące 
t:ruc1ności. 

• • • 

O roli bata w zwalczaniu drożyzny. 

W warszaJW1skim „Głooie Prawdy" ukazał 
się artykuł, zatytułowany demagogicznym 
wykrzyknikiem: „Tych bić!" Tymi, któryich 
z,danie.rn au.tora tego artykułu należy bić są 
kupcy, nazwani w artykule poŚTedn.iikami. 

Za co ich bić? Cytuqemy ałcl oska:rżenia, 
zbudowany przez autora: 

Bić i tępić należy doktrynę so<;jalisty<:z.. 
ną, która pokutuje w założeniach naszej po
lityki gosipodaTczej i każe drożyznę zwalczać 
mechaniczną re.dukcją cen zapomocą nacisku 

1 wywieranego przez państwo. w tej czy innej 
formie. 

„Drożyzna. Chleb drogi i ciągle drożeje. Węgiel 
sla.je s;ę artykułem lul;:susowyrn. Masło e'\Venernen
tern na stole inteligenta., marzeniem w dornu robotni
ka. Stale obcinamy swoje racje pożywienia, dziec.iom 
wypada co raz odejmować od blednących ust drob
nych zdrowej odżywki, o jaką wola ich intensywnie 
pracując I' organiz.m. 

Klniemy 21hul:a.nego chłopka - bo zdziera. Klnie
my obszarnrika - tego pasożyta na naszej krwi. Klnie
my -przemyslowc'.l - wampira i zabiedzonego rze- ' 
mieślnika - zdziercę". i 

Ale oni niewinni, bo oto u chłopa „zdzier-
" • k • t " I cy i ,,ipas optas a : I 

... w izbic chłód i niedostatek. I on nie ma na 
obu<';C w zimie dzicrisków, i on n:e ma do jadła okra
sy, i on poza mozolnq, pracą nie ma żadnej rozrywki, 
;i,adnej radości, żadnego wesck ... 

* * * ... sprzedaje za bezcen wyroby swego warnzb!u 
takiemu panu, co to ma stragan w mieści:e i że rniP.· 
dzy tern. co bierze chlopek i co płaci nieszczęsny 
mieszczuch istnieje fantastyczna omal różnica ... 

* * * .. A idąc da.lej i gawędzQc z rzem\aślnikicltl i na
wet pn:emysłowcum, spotyk:t.my się ciągle z tern sa
mem zjawitkiem, z l?o samą :rnomalją, że różnica mię
dzy ceną, za jaką sprzedaje towar producent i kU1JJuje 
konsument sio.nowi wtaśn.ie o lej droży;1\i.ie, pocl cię
żarem której się ug;r.n;my I wraca.my db domu na
ocznie przekonani, że w tym dziwnym li.raju wszyr.ł
kim ie~t źle. ~!.e wytwórcy i źle nabywcy ••• 

Kto więc robi drożyznę, kto chowa do kie
szeni owe „fantastyczne różnice między tern, 
co b:erze chłopek, rzemieślnik i przemyls.ło
wiec, a co płaci nieszczęsny mieszczuch? -
Poś.rednlk! 

... Tak, to on przedewszystkiem rujnuje gospodar
stwo narodowe,· to ten polip zjada wszystklie zysk.i na
szej pracy - i producenta i konsumenta. To on obra
ca te zyski na spekulację walutową i towarową, to on 
skrycie czeka na stosowną chwilę. by podciąć na giel
dz;:.e kurs zlołcgo, lub 7,apa.skować towarem, którego 
laknie rynek. To on p9.sknje w chwili Gbecnej węglem, 
unicmożliw.iając nabywanie go wyrobnikowi umysłc
wemu i fizycznemu. 

On - jego wszechmocna mość Spekulant, przy
wl:::~zczvcif'l tytułu dawnego ku,pca. ... 

Jego bić - bić ile wlezJ.e!... 
... Na kark spekulacji. t~itulują,cej się handlem, 

s.pa.ść musi topór represji. Tych trzeba przcclewszyst
kiem bić. 

* • 
* 

Doktryna ta jest tym nawozem, na L.: ~ ;· 
bujnie wyrnsta i krzewi się chwast spekula
cji Chociażby wyrywano go z koTzeniami 
jesz.cze bujniej wyrośnie .z.a chwHę w innem 
miej•s.cu, bo doktryna socja:l~styczn.a jest tak
że i ziarnem, z. którego wyrasta. 

* * * 
Zys•k producenta, wypływający ze swobo-

dnej ka:lkufa.tji, q-granicz.onej je-dynie wzglę
dami konku:rencyjnemi jest jedynem nieza
wodrnem na1rzędziem do walki z drożyzną. 
Jeśli źródło prodUJkcji bije nornumie i jeśli 
je.go wydajnooć systematycznie się powięk
sza, spekulacja w handłu jesi nie do pomy
ślenia. Towar, płynąc nieprzerwanym st..111-
mieniem ze źró-dła ~oduJwji, nie da się żad
nemi speku:lacyjnemi tamami zatrzymać, za
wsze znajdzie drogę do spożywcy. Ale gdy 
trąd dokbryny socjalistycznej sikazi to źródło 
i zniweczy zysk - podst.a.wę jego wydajno
ści - spelkula.:cta z łatwością opanowuje 
szczup-ły wysią...lt i sama dykituje ceny. 

I pamiętał należy jeszcze o tem, że zysk 
prod11centa, to zarodek nowych źródeł pro
duikcji, to nowe wairsz'taty ?Ta<:y i p01wiE>.ik
sze:nie dochodów klasy rOihotniczej - gdy 
tymczasem zysk spekulanta, to kapitał go
tówkowy, czyhający na n-0w4 sposobuość 
sipekula-cyjnego zarobku, to siły, przeznaczo
ne do manewrów giełdowych. 

Podróze 
• • 

P· w1ceprem3era 
P. w.icepremjer Ba:rte.1 odbywa ostatnj.-0 

dość często ipodrróże do ważniejszych ośrod
ków prowincjonalnych i wygłasża tam publi
cz.-ie odczyity o połitycznej i gospodarczej sy 
tuacji pślństwa. Pozafom p. wicepremjcr nie 

W ro:vważaniach el>:onomicznych należy 
brać człowieka trukim, jakim jest w rzeczy
wistości, t. j. jako indywiduum działające nie 
pod wipływem wyłącznie egoizmu, ale ldern
Jące się w swojej gospoda't'czej nawet d:zia
łaLn.ości wskazaniami religiojno - moraJnemi, 
kuhu:ral:nemi i t. p. A wte.dy działalność e
kon01II11czna będzie wprawdzie wyrazem in
teresu osobistego gos,podaru~ącego, ale nie 
egoizmu. Ten ostatni }est na<lużydem i xwy
rodnienierrn, podc.zas gdy interes osobi1Sty, na
leżycie pojęty, jest słu·sz:ną podstawą dziab.-

I ~rŁykuł na.pi.sd pt~bHcysta - pol:i~ytk.: któ-
ry rnera:z zastrzegał s1ę, że za.ga-dmema go

l spodaTcze są mu obce. A pomimo to nie za-

, omija żadnej sposo!bności, by nie wygłocić 
przed liczniejszem gronem przemów.ieaia, po
święconego czy to jakiejś specjulnej gałęzi 
gospodarki państwowej, czy też ca:loksztaHo
wi prac rzą<lQl\vych. 

nia. , 
Posuwają-<: się zaś dalej po linj:i uwzględ

niania człowieka, ja!ko cpodimiotu gosipodar
czego, musimy pny}ąć, że na jego d'Ział.alność 
goopoda.1·c:zą wpływać będą jego przekaaianh 
o celu człowieika wogóle i o ce'lu s.połeczeii
stwa. Tutaj mowu ['e'ligja i moraltno-ść chx.ze
śdjańska występują z nawką, że celem czł·o
wieika nie może być gromadzenie dóbr mate
tjalnych, ale, że czfowieik ma imn.e - wznio
słe przezna-c.zenie. Tak sa:rno społeczeństwo 
ma cele sobie właściwe - a dobro:byt je•st ra
czej śroclJkiem do tych celów. 

Wtedy zaś siłą k-o·ni-eicmo·ś.ci pomiędzy 
sferą działa1noś-ci eko'llomicznej a życiem re
ligijno - moralnem nawiąmją się nici łąc.zno
ści, pomiędzy ekonomią a rdiigją i etyką ist
nieje współzależność. Ek·on001ja z.ajimuie się 
gospodarczą dz.iała1nośdą ludzi, zaspakaJja
jących swe portrzeiby, a moralność oprurta n.a 
religii, jako swej podstawie, zakreśla gramice 
dla tej działalności. 

Normalny wię.c stalll pomiędzy temi dw.ie- , 
ma dziedzinami - to stan wsipóbpTacy. 

Materjalizm i egoizm siłą rzeczy muszą I 
prowadzić do walk natpie:rw pomiędzy zain
teresowanemi czynnik.ami w produkcji, a na
stęJ?'Ilie do waiik i wyzysków pomiędzy po
szcz.ególnemi kla·&al!ni i narndami. 

Zgubne w skutkach swych doktryny ma
terialistyczne nie zdołały mimo dążeń do 
zwięikszenia Jn'Odukoji i konsumcji rozwią
zać zagadnień. Na miejsce egoistycznych i 
mate'I"talistycznych wyłącznie zasad gospo
darczych~ należy postawić zasady ekonomi
czne, z.godne z postulatami etyki. Sł111s.znie 
podkreśla Antoine „wszelkie prawo czy re
guła ekouomiczna, będąca w niezgodzie z. 
r--rawem moralnem, jest obcą prawdziwej na
uce ekonomii i winna być tak zwalczana, jak 
gdyby była prawem nau:ki kradzieży, fa.łszo
wania dokumentów, lichwy'', 

Ks. Dr. A. Roszkowski. 

SyracuseN. V. 

wahał się ipr;z0d OS<!!d1zeniem bezapelacyjnem 
j.ed:nego z napbardzk1 sikomipHikawanych z.a
ga.d:nleń g()!'O;]J'odarczych. I to jest charakte
rystyczne dla nasz.yich stosun...xów. Politycy 
ro.z.~trz.ygają zaga:d'Ilienia gospodarcze -i decy
dują o kursie gospodarczej ipolityki państwa, 
a :przynajmniej wywierają silny wipływ na 
ten kuxs w myśl swych kc.nccpcyj, do których 
doszli pa-zyipadkiem - ot pop ros tu „ taka 
myśl do głowy im strzeliła". 

* * * Autoc ma rację. Różnka między tern, co 
bie:rize chłap a często i ipr.zemysłciwiec, a tern 
co płaci osta.:tni .w szeregu nabywców: koosu
ment, jest i•rlatnie baroz.o duża. To są oove 
fatalne nożyce, szerdro roZJWarte, i dlatego 
gotowe w każdej chwili przeciąć najważniej
sze korzenie gosipod.arczej egzystencji pań
vtwa. Miecz Dai.1wklesa, wiszący nad zrów
noważ-cnym b'Udżetem państwa i ustabilizo
waną walutą. 

Ale kto winioo, że tak sze:roiko rozrN>arły 
is.ię fatalne noiżyce, że na tak cieniutkim w.ło
s!ru wisi równC'Waga budżetu i bezipiecz.eństwo 
waluty? Kc.go należy bić? Czy kuipca i po
średnika? 

Drożyzna jest pojęciem względnem - ab
solutnej drożyzny niema. Nawet złoto nie 
jest mfa.rą, przy pomocy kttórej moż~aby 
sw!'ierdzić drożyznę. Tylko dochód, osiąga
ny przez kupują<:ego, jest prawdziwą miarą 
drożyzny. U nas jest drogo, ponieważ ol
brzymia większość społeczeństwa osiąga do
chód, nie wys.tarcza.jący na zaspokojenie naj
prymitywniejszych potrzeb. Jest drogo, bo 
robotnik, zwłaszcza bez pracy lub niedo•state
cznie zatrudniony, za cały swój zarobek ku
pić może zaledwie chleb i kartofle. 

Pod tym wzglę(lem p. wiceprc.mjer Bartel 
jest pierwszym z szefów rządów, który :rtie 
sądzi, że trybuna sejmowa jest jedynie od.po
·,:riediniem miejscem dla wygłaszania takich 
')rz.ernówień. 

- Myśmy n.:i. tern n:llejscu ruejedn.Qkrctnie 
pisali o konioczll.lości utrzyrv.yvvania przez 
przedstawicieli rządu bezpośircdrich s~osun
ków ze społeczeństv;em i kCl!i;de publ:i.czw~ 
wobec społeczeństwa wystąpieme kogokol
wiek z tych przedstawicieli. wit.wliśmy jwkc 
krok rozumny i pożyteczny. 

P. wicepremj·er 13.::.rtel rna wszclJ.t.ie •.bne, 
by każclem svwjem wystąipieniem '.'.•obec s.p..::
łeczeńsbv:a zyskać soibie jego sympat;e i chu-· 
dzić z.au.fanie do siebie. .Hówi barwnie i zy.· 
wo, przytem zwięźle i przyslę.pnie, posiz.da . 
w wysokim stoip:ni.u z,doJnc·ść p:;:-zystnsowywa-

1 nia swego przemó~enia ~o lrnżdego ~ud;:to: 
rj'Um, i osabą swOJą pohy;1erdza w:razeme l 

I . abraz jaild srucha~ wyrobił wbie o nim, sły
sząc ty.le razy. o człowieku pracy, o szefie 
rządu pracy. 

W p-cm.iedziałeik przybędzie p .. wicep:e· 
mjeir do Łodzi i wygłosi u nas puhhczny od
czyt o perspektywach gos,podartczego rozwo
ju Polski. 

Wybór tego tematu na odczy;t w Łodzi 
dostatecznie już charakteryzuje p. wicepre
miera. O niczem innem Łódź nie słuchałaby 
z ta1ki001 za.jęciem słów szefa rządtt - ho 
perspektywy gospodarnzego roziwoju Polski, 
to przedewszystkiem perspektywy roz.woj·u 
Łodzi, ktfua w swym a.merykanskiem tempie 
ro.z;waju gwałtownie wSltrzymana z,ostała w 
chwHi wy'buchu wo•jny światowej i od tego 
cLaisu niez•liczooe razy wiedziona na.dzieją i 
pragnieniem sądziła, że z.nów rusza„. pod
czas gdy w miejiscu stała lub w mairlwem ko
le się kręciła. 

Perspe'ktywy gospodarczego rozwoju Po}„ 
siki, to kwestja życia i śmierci stutysięcznej 
armji robotników łódzkich i półmiljcma bli
siko robotni<:zej ludności Łodzi. 

demonstruje Stefan Wojewódzki, tel. 18-34, Piotrkowska 74. 
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Ale z tego nie wolno wyciągać wniosku, 
że należy obniżyć cenę chleiba i kartofli, aby 
z zarobku pozostało jeszcze coś na mięso, 
buty, opał i ubranie - jak każe doktryna so
cjalistyczna, bo wówczas z.nrknie chleb i kar
tofel i żaden nakaz nie ujawni go. Rolnik 
zaprzestanie wprawy, gdy korzyści z tego 
mieć nie będzie, Pr.zeciwnie trzeba dążyć do 
tego, by robotniik zara:biał więcej - wówczas 
będzie taniej, bo zarobek wystarczy na z.a
sp01kojenie więcej potrz.eib. Ale ten większy 
zairobek nie może obdą.7.ać kosztów produk
cji, bo wówczas zacznie się beznadziejny wy
ścig zarobku ze zwyżką cen i sytuaicja w ni
czem się nie z.mieni. Trzeba więcej praco
wać i w ten sposób więcej z.airaibiać. 

* * „ 

Łódź z wdzięcznością powitała zapowiedź 
p't'zy.jazdu p. wicep1·emjera i niecierpliwie 
czeka jego przyibycia, widząc w nim pierw
szego sterni1ka nawy pań-stwowej, który na 
na,iwyższ.ym maszde zatknął sztandar pracy 
dla :udobycia jaik nafiaśniejszych perspektyw 
gospodarczego rei.woju Rzeczypospolitej i 
może poszozycić się powa~nemi sukce-sami 
swoich ursiłowań na tej drodze. 
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Zima 
będzie ciężka 

o PROGRAIVlłE GOSPODARCZYM POLSKI 
{Koce51P'0ndencja własna „Prawdy") 

Paryż, 6 listopad.a r. b. 
l 

Dniia 12 Hstopaida zbiera się Pax'lament 
irancul~ki. Sesja zapioiwiada się 1; okojnie: 
chodzi głównie o uchiwaienie budżetu. 

Z jak im dooobkiem staje pirzed Parlamen
tem Rząd? 

Sytuacja skarbu się ip-Olp(rawiła. W chwW 
kiedy Izba Posłów obaliła drugii. ga..binet 
He.r:riiot'a - w skarbie były niemal pustki; 
d::z;iś jest zapas około dwu miljardów fran
ków, oo giwaranituje normalne ftmkcj .onowa
nie ma;chiny państwowej. Obieg ·banknotów 1 

wynosi 55 i ipół mHjarda. Owe pół mHjru·da 
- to nowość. Inflacja? Właściwie nie. i 

Od kHku tygo<lni Bank Francuski skupuje I 
złote luid:oTy, których - jak sądzi - jest I 
pochorMaillych w samej Frainoji na miljatxl w I! 

złocie. Za jednego „ludwika" (20 fr) płaci 
Bank 114 franków, Wydał jiuż na tę tiran
zakcj ę Ol.W o pół miljarda, a !Więc kuipił 75 
miljonów fr. złotych. Operncję tę można 
pr.zecieti nazwać bar<lro pomysłową inflacją 
ipcid zastaiw. 

W wielu dz:ienllllika.ch wkazały się z tego 
powoc1u głosy azytelruków na tema:t „moiral
no®ci" tej O!J>eracji: 

- W cza;sie wójny, zirzędzi jakiś rentjer, 
kazano mi oddawać złoto do banlru, aby tym 
spowbem przyczyniać się do zwycięstrwa. 
Oddałem, bo jestem patrjotą. Tymczasem 
źli patr jocl są nagrodzeci, bo za 20 fr. otrzy-
mują 114„. I 

Tego rodzaju skargi są najlepszym dowo
dem, że przeciętny Francuz nie bardzo się , 
jesliCZe orjentuje w sytuacji. Nie rozwmie, l 
że obecny frank ·wart j0d tylko 15 centy
mów, kiedy on Oitrzymał za swe złoto w ~
sie wojny p.o 100 centymów za franka. Nie I 
rorumi.e, że ceny są dziś sześć razy wyższe ,I 

od p:r:zedwoj<mnych. Jest to skutek inflacji. 
Czy Francja ooilknie nciwej inflacji? I 
Slka.rb jest zmorfi.nlzowany darw'karrui .do

tychcza;sowe~ i dom~ga się da~ki now·ei: I 
Le'kaTz przecież ma s1lne ttet'wy 1 na krzyk1 
paicjen ta nie ZiWaża. Syfavacja byłaby po
ważna, gdyby lekarza odls.oo.ięto. Na to się 
w tej chwiH taikże nie zanosi. Kongres rady
kałów w Bordeaux .powołał na prezesa Etr.on
ni.ctwa senatora Maurycego Sarraut'a, przy
jaciela p. Paincare'go i brata jego, ministra 
sipraiw weiwnętrroych. Pozatem uchwalił de~ 
ldaTację, w której niema nit "'-""'~ownkz.ego. 

A1e do sfabiHzaoji franka jes.zcze daleko. 
\"l 1: 

W skomp1ikowanych sfos.tmkach między
narodowych wsipółcze-.";!lych, nawet pafl.Stwo, 
stosuiące najszerzej pojęty ·liberafo.;m ekono· 
mi-cz.ny, m'Ulsi j.e·dlnatk mieć jrakiś plan, ?igodnie 
z którym prowadr:ci p0ilitykę braJktatów handlo 
wych, rozkład cięż.arów puibliiczn.o - praw
nych i t. p. Oczyw:i.śde, im większą ~e.st 1nge
roocja państwa, tern wię..~sze n:ieibezipie·czeń
stwo dfa rozwoju go.spodarnzego p:rz·edstawia 
brak pia.nu ogólrnego i bezprogrnmo·wość dro
rywczych zarządzeń s:te'l.·ci1k6'v nawy paf1-
s<twowej. 

BaDJk Gospodarstwa Kraq•owego, jako sza
fa.r,z kredytu, dą;żrą:c dlo O'°b1ektyw.nego kryte
rjtll!ll r-0.z<lz,i41-łu ta:kowego - ogłosłł konkurs 
na pracę „O prog;rantl-e goSipod.arczym P1ol
ski", któryiby wskazywał, że pewne ~ałęzie 
krajowego gospodarstwa, a :pirzedew-szyst
kieim krajowej wytwórcwści, w1nny być po· 
pierane w pie:rwszym rzędzie, i·nne zaś do.
pier-0 w drugim, podc:rn·s gdy mooe jakaś trze
da kategwja poiwinma być wogóle pozosita
wiona swemu , los·owi" 1

). Prezes Bainku G. 
Kr., p. J. K. Steczi"kcwsiki, wska.wie na tru
dnośd, jakie 11niej-e·dnokrotn.ie napotyka pań- , 
stwo1 rząd i ciała ustawodawcze, gdy idzie o 
decyzję, czy te luib ową gałąź gospodarstwa 
krajowego należy szczególnie popi.erać środ
kami P'olityki ceilnej, komunrkacyjnej, taryfo
wej, podatkowej i t. p„ Stwonenie progra
mu gosrpod.arcze.g-0, któryiby dawał pewne za
sa.dinicze wskazówki dla k<Ylejności i intensy
wn.ośd pomocy pu1bl1i.cznej na rzecz po•szcze
gólnych gałęzi gos.podarstwa, bylo dotąd. bar
dzo fru,dne ze wzgilędu na znaną płynność sfo
su.nków. Płynność ta istnie je 'Arprawdzie je
sz.cze i obecnie, wszelako· teraz zarysowały 
się ju.ż poniekąd ogólne wa:rurt:iki bytu i t ·OZ· 

wojrtt go&podJar.:z,ego Polski, co u m cr±liwia po
głębienie rozważań na temat progrnmu go
spodarczego". 

Wedle rnnieanan.ia i..'flkjaŁo:rów, ko:n:kurs na 
pracę „O programie gospodaxczym P,ol·ski", l 
po·w-i-nien niety1ko „uł.a·twić z1a:clanie racj•oinał- j 
nego zuiżytlkol\vanfo. fo:o:dików poonocy kredy- , 
towej, płyną-cyich ze źród~d p1l1bil:icz,11ych" - i 
lee.z „równ.ooześnie przyczynić się do wy.ja- j 
ścienia celów całej naszej p101ityki go'SP'Odar-

.„ ! 
ceZJP· . . . . . ,,,......1 I 

mnrmo, 1z prasa przewaV" .. 1rue •prz ....... , 11 cza- I 
ła zairówno sam kooamns, jaik i rpó·ź.niejisz.e 
przedłuża.n.ie ~erm~nu sk,ła1 ckl.[1i1a prn.c,, aż 95 I 
autorów zgło-s1ło SJ.ę do 1w11km·su. Pi-ervrs.zą i 

nag:rodę, t. j. 10,00Q zł\?::,. jednom7śl>Jie pr~y- j' 

znano praicy p. D-ra r er.dyn.a.nrda Zweiga 
(Post nulbifa Phoeib us) - którią oihecnie wy-

Fran1cja zyje d:zii.ś.'~d znakiem nie zau. 
1 J. • z f • · t · i ) Konkurs Banku Gospodarstwa Krajowego. Pier-
iania, a op:~y.ffill'Z!ffiU. au ame J0S· uczućilem wsza nagroda : br. Ferdy.nand Zwe:g : O Programie 
wy.rozumowanem, opartem na wyrachowaniu, GQS1Podarczym Polski. War~zawo. 1926 r . - Str. III 
Optymizm - to mieszanina wiary i nad:zii.ei. i d. , 

Fra.ncuzoo.1 ile się naogół niie dzieje, ale ci, :um---;-" ~~-~""""';=:;""'""""'•lil'llł=·,'"':llii""'™,,,.,.™""""Ml>\,.,·, ""-""~"", ..... ~""""~"""'™"'"'::mil!!ID!:lll*'llii'*;':ll~llllMmlll!I~ 
którz.y ttmrie1'ą .pafa·z.eć, 'W11edizą, że czeka ich l d '--d lk 39 382 I 39,%0 mi' :j.anólw :ccuu órw:, a ty · o , 
kryzys ekono1miczny. Mądra ipoliłyka rządu mo mil jony vryidatk.ów. Re·z.e:nw1a wynosi ipół mi- I 
że ten kry•zys osłabić, ale jest on nicuniJ.mio- !jarda. Połowa wyda.tkóiw i<lz:ie na procenty 
ny. Wzrost ce.n jest pierwszą jego za.powie- od długu pubiiczm.'.1o i .na .renty irnwalidzld~. l 
dzią. Ma;sło koozt{)IW'ało na wiosnę 16 fran- Pozatem hu<l~et pi!'Z.eWU:dlUJe na a:mnr:ty1zacię , 
ków za kil.o - dzii.ś 26. Cuikiier podniósł sdę długu twe'Will.ętrznego 3, 100 mil jo!lów, a dł.11igru I 
w tym samym okres·ie czasu z 3 fr. na 6.80 zagran1iczneigo _ 1,542 mHjony. Dla pan.tlęci I 
za kilo: Mleko - z 90 centymóiW do 1.40 za p;rzyipoocinamy, że 3 i pół mdlja·t'ida ma za- I 
litr. mortyzuwać świeżo zafot!•ooa Kasa Amorly- ! 

Zima tego mkiu będ.zie we Francji ciężka zacyrjn.a., roz;po;rzą,dza·jąca właisnemi dochoda
i ce.ny dalej pójdą w górę. Urodzaj - z po- mi z tncmoipolu tytcnktNego (3 i ipół rnilja:rda 
wodu suszy, jaka P'anowala w całym niemal j 

rocznie}. 
kraju .przez lipiec, sie!1pie11. i wr,zesień - jest Są to wiszystko rzeczy pocieszające. 
marny . . Zboża jest zaledwie dwie trzeoi-e w Tll1Uidnośdom iprzecież nie koniec. W ro-
s.tc1sunku do roku nQrmalnego. To samo z ku 1927 skarb będ.zie musiał s.pfacić (p.ciza 
ziem...11.iakami i z j~rzynami. Fasoli zebrano wyżej w.spomnianemi amorityz.acjami) diwie 
zaledwie diwa razy tyle ile zasiano. Wina poważne raty dfogu W<ewnętrzn~o: 
jest baxdzo mało. · I 1} dnia 1 hit(.:-go _ 3,018 milj01Uów emisji 

Można juz p·ne1Wli•dywać brak iwęgla. Fran I „Credit National"; · 
c.ja ipod tym względem jest krajem deficyio- I 2) &nfa 25 w3.·ześnda _ 4,587 miljonów 
wym: sipożywa 75 miljonów torm rocznie, a i d T " I 

d k . ( S ' ) 11 60 .1. , , „Bon.s e resQtt' . 
pro w UJ e wraz z aarą ty : m mi 1onuw Na spłatę tych długów budżet nie prze-
tonn.. Strajk angiel>Sdii sprawił, że bardzo jej , widuje żadnej pDlzycji. P. Poincare liczy, ż~ 
trudno p01kryć defi.cy.t. Niemcy i Belgowie w atmosfer:ze :paniującego Oll)tymizmu •rCred1·t 

1 
w:01lą naidiwyżkę swe·j !produkcji sprzedarwać National" będ:z;ie mógł wypuścić nó<We obl.i~a-
Anglikom. W Rołterclaim~e stoi w poircie 200 _,__ l' ł t 
, • k ł d k 1 'd · cje, a S1Katb nowe bony, czy 1, że na sp a: ę I 

c.ili:ręfó1w 1 cze a ·na a une węg a, zna1 uJą- owyich 7 i pół mHjar<lów, ph}l1padających w 
1 

ce.go isię jeszC'ze w głębi ziemi.„ r.oku p;rzys.złym, skarb zaciągnie nowy kredyt .

1 

Ceny więc będą się podnosiły dalej, aż kilkuletni u swych obywateli. Bo jeśli nie -
tlo fatyid,7l('zm.e1' gxaniiey „cen światowych„, d 

1 
- po210stanie tylko droga zlW'iększenia po art- 1 

od któr ej dzieli je jeszcze graniica, wynoszą- ków. A zwiększenie podatków albo s.powo- ! 
ca od 20 do 30 procent. Wzrost drnży.tny duje nową inflację, albo głwiałtowny kryzys ! 
spowoduje o~zywiśde mwin.dykację urzędni- ekonontlczny, to z.naczy zredukuje wpływy ; 
ków i robotnJków, domagających się pod.wy-

k · z poda,tJków juz Hnlejących. I 
żek Byli wojs o!Wi oitrzymu1ący renty - Sł'ltlsznie wii.ęc p.owia.da p . Lucjan Romłei·, 
jest kh z~ó:r-ą miljon-już domagają się zwię- 1. , 

kszeni·a ich o 42 procent. (W ma.rea 1925 ro- że polityi.l{,a finansowa 1>· Pofocare go wyma
ku już je z;większono 0 80 rprnce nit). ga dług·otrwałego napięcia wszystkich cnót: 

Jeśli rząd z.doła .pogodzić te dwa sprzccz- ptacenfa podatków, amortyzowania, os.zczę
ne prądy, jeśli 'Il!ie dopuści do rozsadzenia dzania, proo·wlw wa.nia i zaufania. To wiszys.t-

b .1 iJ..t 1927 ko w ciągu kilku lat. Jest to zadaniB tn11dne, 
ip-r.zygoto1wanego jttż ttiużetu na r.o - ale nie ponad siły. Co się 1' e<lnak stanie, 
ro 0011riJe s7..częśliwie Scyllę nowej inflacji. 

... * jeśli w s.tyic.zn:iu rndykałowfo wyjdą ZJWY'C~ę-

Będz.ie je-d.nak mUJ:iał ominąć równiez„. z.cami z ·wyborór,,v d<0 Sehatu i z,dołiędą w1ę-
l kszość w Izbie Wyższej? (d.o czego potrze. 

Chruryhdę nowego kryi;yisu zaufania, wzg ę- ba im tylko kiilikuna1stu foteli). Spróbuj<, 
dnie optymizmu., pod kitórego znahlem p. Po- wówczas powrócić do właidzy, co może wy-
in-care r:ząidy swe rozpbczął. wołać nowy chaos w p :J.Jilyce fi:nan.sowej. 

P:rojektowMly .przezeń budżet na rok 1927 
jest realny i uównaważony. Prze1w1kluje Kazimierz· Smogorvzwshi. 

I 

i 
1. 

dał Bank Gospodairsbwa Krajowego, jako 1-y 11i:ków1 nfo może dać dos:lronaiego ekwipunkn..i: 
to.ro prac konkuT'sowych. Wprawdzie są<l swej armjii - a zaiem, nie mo:że zwpew.ruić 
konkUJrsorwy jednomyśl:cie uchwaHł zaisadę, &wiej obrorJ.Ilo1ści. Przemysł wojenny jes•t bo
że „autorów prac na,gr-01cho1n.y.c:h i drukowa- wiem naj1wyższym wykwitem d·oskonalości · 
nyich. obciąż.a wyłącZIIla o·dpowiedzial'IllO'ŚĆ za technicznej - nie może się r.o.ziwfr1ąć n.a po
wyrarż;ooe z.a.p-atrywarua" - nie1nmiej jednak, dłożu pr.od1ll!kcj:i suirow.ców i półfaibry1ka".Jw . 
sikoro ce~em ko111kursu .dla Banku G. Kr. by- KierOiWil~•cy warsztatów, prr·zerahiających lufy 
ło„. „ułatwić s01b1e zad.a~e racjoa:iafoeg·o zll:- kaira:hinmv i , wyra:biają.c:yich amunicję, mJ•g.v, 
żytkowania środków pomocy kredytowe], poś1\\-1Ja.dczyć, ~le było trudności, za:nim osiąg
ipłyną.cyd1 ze źródeł pulbl!i.cZl!lych.„" - w na- nięto ~fadność ułamku mi1i:me:flra - a 
grodwrnych pracach szukać n,a.Je:ży kry.te- wis.zat.tcże kairahiin stoi na względnie najnilż
rjów, wedle jakich prowa<lz'Oną będlzie pań· szym pozfomie precyzyjn>O&d. Oczy1w.iście, 
shV'OIVła pcllityika. kredytowa. j prz.emysłu precyzyjnego craz wysokich lnwa-

K.ryterja, zarwarle w „programie" d-ra 
1 

lifilkax:yj ip.rrucoswników nie osiąga się z dnia 
Zweiga, są niietyl1ko różne - aile wręcz sp:rze- na dzień; - za.da:nie musi być podzielone n a 
czne i wzajemnie się wyk:l:uczające, Refe- sexije p:rac, które kolejno lll'lll&Zą być wyikoin.y -
renrt sądu korukUJrsowe·go, prod:. Ada.ro .Kny- wane. Ustalenie tej ik.Oil.ejnośd ornz w2aj em-
żanowski, za-chwa.!la eklektycyzm; („.„uwa- nej współzaleŻlllości wymaga bardzo dokład
żam ekle1ktyicy.ZIIll, niep0tpadający w bana1- n.ie przemyślanego i opracowanego pirogra
ność, za jedynie WS1kaz.any drog·CYW1slmz, bo mu .„. 'P. Zweig wpraw.d:z:i.e tw1ierdz4, iż „na
tyilko pój•śde po tej Hrn?J z.aibezipiecza od zei- leży 'W'środ prrerny>Słów pr:zeprawad:zić ra- . 
§.da na manorwce"), Ekle:ktycyzm jednak, cjonailną selekcję" - ty~ko łm-yiterja, wedle 
broniący od „ze}ścia na manowce'', ffi'U's.iabby jaki-eh !PT.Zepr.rnvva<l·za ją, nie mają nic wsipól 
poleg.ać na Jogi-cz.nem uzgodrueniu postula~ nego z kon.ie•cz.no~dami ipańsbWlotwemi. Tezy, 
Mw, zaczerpniętych z różnych szk6ł eiko:no- zawarte w 12 punktach, z krtórych naczelne 
m.iic:z:nych, Podanie zaś w każidym rnW:zial:e miejsce za.jrnu1je rada p'01pieranfa p .tizemy
odmien.ny.:h pr.ze.słanek i wynikających z słów, aparlyich o własne surowce i mater.jały 
li.ich wniosków, niei.yllko nie doip1rowadza do pomocniicze - trudln.o triiWit-otW1a.ć . jako piro

żadnego wogóle prog.ramu polityki elkonomi-

1 

g:ram selekcji„ zie w©ględu na ich ogólniko
cznej, aJe jest właśnie typowym manowcem wość - a nawet rozhiewość. Dlaczego ll!P· 
bez wyj1śda. p. Zweig :radzri popierać prod.Ulkicję naw01Zów 

W rnzdzia.Je, zatytułowanym „R:ozwói go- l sztwcz.nyclt azotowych i suiperif.osfartu , 
s.podarcty Polski w kooperacji z iin:nemi p.ań- 1 a plQlmiJja sole pclai.sowe, których bogate zło
stw.ami" - p. dr. Zwei.g oka:ruje się z:wo.Jen- ża p1c1sirudamy? „Sele®cja" taka je:st w wy
ni'kiem Pan - Eu:rQPy: „Jeśli Eu;:-01pa ma ostać ra:źlO.ej spr.zecz:nośioi zarówno z zasad.ą :popi.e
sie konkurencji pr.zemyslu amea.-ykańS1kiego, rania p:rodiukcji, oq>aritej o własn.e śU'!"OIWICe, 
jeili nie ma paść htpem banków ame:rykań- jak i z ibwiie:rdzoońem, iż w popierani·u ,µrze
skich, któ:re jej WaJrszfaty wykupią za bez- mysłu chemioz.ne.go ,,główm.ą naiszą troską 
cen, to musi wytworzyć wiel!ki oibszair śdsłe- winnio być do1st<l!rtzen~e rolncr.clrvvu tamich ·na
go poroo~umienia gospoda.rczego, któryby u- wozów \SZtluioz1n:ydi". Raida ip. Z., ro.ziwirjama 
mO!Żiliwił odpawie«:łini podziiruł ipracy ~ zrupew- tyliko najprostszych techmticmie d1zii.a:łów iprz.e.. 

nH recritowno•ść produkcji eurorpejskjei. Dla.- myisłu chemi.iczineto, a OtPairoi.e DJP. rahrykacji 
tego to i.de.a stworzenia jednego wici.kiego baTIW'Il.ików na dowozie ipóMa:brykail:ów nie-
obszairu §ospoda,rcz.ego Europy, 1dea eUll'Qp-ej- miieckich - świiaidcz.y, i:ż autor niilc nie nau-
s,kiej unjf celnei, która dziś wydroje się jes~ze czył się z dośiwi~ Wlie~ej IW!Ojiny: ogro
utQP'ją, m01Że na1brać reaillllego ktSzń:ałtu w nile- mna pr.zm'l'aga N1ett1:r1ec 'W ~aeriwsz.ych lait:ach 
dafokie:j !P'l"zyszłośd" 2

). O kilka wierszy da- wojny. polegała właśnńe na t.em, żie Francja 
lej, jl.lli; z pewnym sceptycyzunem odn-osi się i Anglja miały :przemysł chemiczny oparty 
do iporwyższej idei: „,Zape'Włlle ~e odrazu.i ~e na ipółfahryb.tac? niiemiec~ch - ~ ik.ied,r 
w rbHs..4-iej przyszłiośd naistąp1 po1'oztttmeme tycl.1 zbrekło, dqp:iero w ozaisie ·imwiania WO'J

goopodarcze całego ~k~talistycznergo) ob- ny trzeba było ibwur.zyć go, aby Z>l'l[Jleiwlni~ ar
sza:ru ewr:O!pejśkiego, a tem mni.ej eua-opej1ska mjom koalicyj,ny.m środki wybuichdwe i ga
unja celna" 3

), Zasadni-czo, p. Zweig um.aie, zoiwe. Roz;wój p.rizemy:sł1u chemicznego, na.
że kooperaicja Pol>siki z innemi krajami pole-

1 
daj~go się do ~obilirz.loiwainiia na wyipadek 

gać ma n.a dosta!l'czaniu prze.z Po1s:kę surow- wojny, należy do na.jistat:.niejiszycli koniecz
ców i półfahX"ykató-w - dll:ate.go „paqifikartja noścl 1pań\sitwoiwych. 
~ospodarcza Eurapy, zwła:szcz.a EmQPy Wbrew teor;i. edronorni'CZOiej, IW'fka:zującej 
wschodniej i centralnej, o.żywienie wymiany I zail'eżność rozwoju pr.zemysłu od łaibwości 
międiz)'!lla:rodowej, rovwój przemysłu . euro· I uzyiskania surowrow, będących ,;l<lt1czem 
pejskiego (ze względu na naisze rołmc:w-0, · Przęmysł.u" (Schłiissel - IndUr&trie, key in.du
węgiel, hutnictwo i nałtę) - leży wybitnie w stry} - p. Zwci1g radzi wy!W'ÓZ surowic6w (ip. 
interesie Pdski.". P. Zwe.ig z.ctate się nie ro- i..'w-yżej) _ a z ipr.remyiSłórw w.zajemnie się u
zltmieć, fa Polska, mają·ca ZtI1aJCzny przyrost z:u.pełn:iającyich, popi-eramie tylim odbi;otcz.ych. 
naturalny, a wieke ograniczone możiliwości opady.eh na d<J1wozii.e półfa.brydratów, jak rup. 
e.miigr.aicyjne, z konieczności musi dążyć d o w konkretnym przykłaid~ie z ba:rwmkami. 
rozwoju wł'a·snego przemysłu przetwó~ze.go, 1 

Ale o parę stron daleij, m:aj·dujemy tezę od
za.tirudiniającego więcej ludnośd i z Wl!ęikszą w!l"otną ,., Oczyiwii.ście, wyka•mnre wsz;yst
ko.rzyścią dla dobroibytu społecznego, aniżeli kk:h siprtzec.mości. zabrałoby iZihy.t iwU.ele mi-ej
•j€go po:stulat ekspo:1·tu płodów r•olrn.iczych, sca można bawi.em twiet"&ić ogólniie, że 
węgQa, hutnktwa i nafity; - w przedwnym kaMej fozie można pr.zeaiwstaiwić kontirte:zę 
raZiie, bę.dt:iemy mieli włeczaie fermenty ~- _ 'W'Obec czego nie możemy wyłtl:Slkiać M4aśoi
oja1ne i grozę nie<01~lic~a1lnego, ~ybU1c~u . n_;e- wego „programui•. Leitmotiiwem jest podipo
z.aidowolooej, gł1oduJąCe'J lu.dl_łosci. Jezeh in- rząid'kOIW)71Wa11iie 2:Jytcia g'Olspod;rurc:rego potrze
styt:ucj.a państwowa ogła,sz,a kontktJ:r!s n~ pr;< bom p.rOld!Ukcjii. rolnej, a IZIW'łasirom !Wlłośclarni. 
gram ekonomiczny, (chcą:c.„ pT.zycz)'!lll~ st~ Tak •więc ipr1rolll)'lsł włókienniczy, ja:ko opte
d:o wyjaśnh~'?-1~. celów. całej .n~z~j polityki rający się na obcym S'Ult'O'WCIU, o fyll~ ~~ 
gospodarczeJ„. ), to ruewątipihw1e Jest to szu- zaisługUJje na uwagę, o He ,.pm;esl:awt1. się 1 
b.~e ws!ka~~wek, .'!'" jaki sipos?b zibiorowy iprzyisibosuje d:o potrzeb konrsumcyjnych wło-
wys.tlek woH 1 ene·rg111 narodu moze wy.prosto- &ciaństiwa. 
wać drogi i przyśpieszyć eW01lucję g·o-sp<0drur- Ale nawet i Pan-Europa nie zmieni faikfu., 
czą - a nie j1a1k utrwaHć stan i:stniej•ą:ce1g.I:> nie że bawełnę trzeba sprowaidzać z in.n.yich czę
d-ott"ozw.ojru, . śd śiwiata - a rozrwój przemyl&łu tekstylnego 

Polityka ekooomi•czna mtllsi &1pełiniać dwa baiwdnianego we wsz;ys.t'kich cy'W'iHzorwanych 
zasad1ticze postufaty: 1-o musi dąiZyć do za- krajach euro:Pejsikich, przyczynia się d.o pod
pewnieni.a k:raj'O'wi hezpierc.zeńistwa przez ro- nies:ienńa dobrobytu s.połec,zn.e~ol 

zwiijanie tych ga~ęzi f,IJ'.'zemysł;i! któr: ·:ia wy- z~aJdiniiiczy prostu.lat ip. Zwciga, 'PO!Piera· 
p.ai~ek woiny daazą się ~·01b1hzorwac l1 ~pe· nie jedynfo pirzemy:słów „rentownych" 
wm~ ~a.mowystarczalrn)l~c obrony . (b!i'o~, a- jest niez:rozumienierrn ilo:il:my polityki ekcrno-
1ma-:1c1a, :r;rzemy~ł che.1111cmy! ~kW1,p-UI~ei,~ !c· micmej. Pań~twio po to właśnie prcwadzi 
c~mczn.r:. 1 .t. p.} '?'raz. 2-~ dą/zyc do os1ągruę- piolitykę gos.p01darozą, aby pewine gałęz.ie 11-

c1a mo1zhW1le naiwyz.szei sumy doba-obytu czynić rentow.nemi; :prnHty:ka państwa może 
s;:i-ołec.znego. . • . . . . . w bai11dw Z01aCZ1JJ.ej mierze UJczynić p.roduikcję 

Juz ~a.mo .n.ąz.ern~ ~o za.pewmen:a k:i:a)oWt rentowną - lub dopirowadzić ją do r uiny. 
o.bronnosc'1 m1hta~ne1 iest bardzo ~bszemy:U Inna kwes:tja, że z pośród istnfaj ą~cych r\V>ar 

pno,g1·amem ~oz:wo)U przemysłu. Wo1na ws~oł s:z;taJlów ipmdukcji tej same j gałęzi, kredyt 
cze:sna odbi,egł°: bardzo. daleik? ord. ~:i;asoiw lMbzielony rent01wmfojs zym, zużyty będzie viry
średniowfooza, ka-edy osob1sta dz:ielIJJosc i wa- clajriJ.ej. 
leczn·o•ść rycerstwa odgrywała rolę de~y~u- BaiT'd•zo słut.s z.ne są uwagi ~· Zwe.i:ga w 
jącą. ~becn;ie .wojna jest iprzedews~y:sitkiem kwestii handlrn, tak po macoszemu trao1Lfowa
z::naga?1~m się mtele~t<;W, dosk~ałosc1 t~h- niemu w Polsce; ta część jego ipll'acy, jak 
mczne,1 1 wyn.ala,zczos~1. Cheimk, ~racu.1ący r6wni~ż uwrugi 0 <lys;prorpol"cji ka;pitałór.,v d a
~v .zac1s.zn~?1 lał;orat01·1um, wynal~z.ca, u~hr~- łych i obJ:'o<f:owy ch (te osta tni€ dokła.d:1 ie we
JaJCJ!CY SWO) ~rai yv lepisz_ą artyle.qę, tanki .l'll'b dług A. Krzyżanowskiego: Pawperyzucja Pol
s~~ol?'ty, Wię~eJ zawar::y na l~ach 'W'OJny, ski Współczel:':nej. ) jed n aj1ogiczniej orpra
mz w1e-lka armJa, goc.ze1 "\Vyipc•sazooa w pro-
noce technkzne. Ale kraj, nie po1siadający 
1y1.;:.ace .kwalHikowa:nych i,nżynie~·ów i robot-

2) L, c. str. 5. 
L . c. sł:r. 6.-

ce.iwana. 
Nie z:nltienia jednak fak tu, iż „program" 

nie stanOW'i przemyślanej cał.ośd - a jes t 
tylk.J chaotycznym i pełnym spa•zeoczmcśd 
z>biarem szkiców. 

Dr. li! Z. 
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Prog~am. ośvviatowy 
wi~epremjera Bartla .· 

P. 'W1tcepr.emjer Bartel w dniu 1 listoipada 
D. r . .poraz pierlws.zy wystąpił publicznie jako 
kierawnik Min:irs,terstwa W. R. i O. P. na 
Zjeździe Polskiego Związku Nauczycieli 
~:zikół ipa1w1szedmyich w W wszawie. 

W iprzemówienlu swojem z jednej strony 
scharn.kleryxrnvirał stan obecny i dotychczaso
we !PTace władz szkolnych, z d.mgiej strony 
przedMawił swój program pracy, · 

Stan faJ.l!tyicmy scharakteryzował w na
stęp.uj;;.cy<:h slctwa:ch: „Do z:robienia jest nie
ma.I wszystko, albowiem Polska po siedmiu 
k.tash nie umiała czy nie chciała ustalić 
:>.::troju sr,.yego sz.kolnichwa. Muszę powie
d"Zicć, ;~e ustrój szkolnictwa polskiego 
ani drogą ustawową, ani nMvet jakąś kon
-::: ... ycj,l n walony nie jest..." 

:i' o zastrzeżenie nie osłabia jednak w ni
czem ogólnego progiramu Kierorwnika. Mini
ste!"stwa W. R. i O. P. i całe społeczeństwo, 
podobnie jak nauozydelsilwo, .za.powiedź 
przysta;,pienia do UJStalenia stosunków w 
szikiolnictwie, a zerwan:ia z tyimcza:Sowośdą 
p.rzyjm~e z raidością, energja zaś, która bije 
z przemówiienia, jak z wszelkich dotychcza
saw.ych poczynań prof. Bartla, daje dcista
tecmą rękojmię, że •s.łuwa jego ipirzybiorą na
praiwidę realne kształty. 

Do tych słów pragnęliiśmy dla orjenlaicji 
czytelnika <lo<lać komentarz, aby oświetlił tę 
surową krytykę, jaką wypawiedzial P. Wice
premj er w stosunku do tego, czego dokonano 
dotyichczais, te:mbardziej, że zaiprzeczyć się 
nie da, że w Polsce w ciągu siedmiu lat jej 
istnienia dctkooano bardzo wlele i że wła-

Wobec takiego stanu rzeczy zaip.cr.vila<la <lzom s.zkolnym zairzutu bezczynności uczynić 
P. V'/ice1premjer jako pierwsze swe za·danie: nie można. Pr:zeciwnie naiwet, jesteśmy. 
rzucenie koncepcji UJstroju szkohnictlwa i jej świadkami ogromneg.o roz1W1oju szkolnictwa 
przeproiwadzeme, a nadto, że „rzecz ta nie na wszystkich polach. Chodzi tylko o to, że 
może być załatwiona rw cichych gabinetach tej olbrzymiej pracy nie nadano form sta
ministe:rjalnych", że „może w tych gabin.e- ły<:h, że tych ogr.omnych wysiłków nie ujęto 
tach być .przyg.01towana, ale nast'@n:ie musi w jakiś jednolity a trwały system, że nie od
być przedrrniatem wymiany myśli z tymi, któ- jęto tym wszystkim W)'\S.iłkom cech tymczaso
rzy są w tern wyich01Waniu narodO!Wem i w wości, że opracowano w niektórych działach 
tero szkolnictwie kierownikami i współpraco- najdrobniejsze nawet szczegóły, zap.ominając 
wnikami". Wreszcie zaipoiwtiada z.wołanie o fundamentach, je-dnem słowem zapomnia
Raidy, której zadaniem bę&de wypowiedze- no o zasadniczem usfaJwc<l.awstw:ie. 
nie się co do us·t:roju szkiolnictwa, a do któ- Dość przejrzeć Dziennik Ustaiw cz.y 
rej poWIOlani wstaną nauczyciele wszystkich Dziennik Urzęd'°wy Miniisterstwa W. R. i O. 
kategoryj. P., aby się przek.onać, jak dziwnie skromnie 

tym.czawwym.. Wobec takiego stanu, braku 1 

ustaiw zasadniczych, v-0dlsfawowych, dziiwnem 
się musi nawet w.y;dać 1stnienie szeregu 
~taiw o cha.rakter>ze pochodnym, które po
wmny pcizostaiwać w Scisłyim związku, a na
wet 'W)'lpłyiwać z w.taw, d.otyczących ustroju. 
Ta;k Ihp. ustawa o kwalifikacjach nauczycieli 
sz.kół średnich, obecni-e dostosowana do kon
cepcji ośmioiklais.owego gimnazjum, w razie 
UJStalenia koncepcji siedmioklasciwej szkoły 
ip01wszeclmej i ipięciddasowego gimnazjum w 
wielu 'Wyipaidkach okwre się nieaktualną, a l 
nawet krzywdzącą. To samo dotyczy i in
nych u.staw, w których opracowaniu często I 
brak jednolitej rasady p·ad·staiwowej. j 

Mimetwo1i nasuwa &ię pyitan.ie, kto pcmosi I 
odpCIWiedmalność za taki stan. Ro7.1Strzyg- j 
nąć tę &praiwę tmdno. Winę tę trzeba roz- I 
łożyć na szereg czynników. A 'Wlięc nie mo
żna zaipomd.nać o tem, że tekę Ministra Wy- 1 

znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 1 

piastciwało od rdku 1918 ptt'Zeszło 20 ludzi, 
że w,sfoutek tego już Op<r(lĄ:owane projekty 
nieje<lnokrotnri..e "Wyoofywano, że władze cen
tralne zajęte były na:dmierną, cod:zienną pra
cą, dO<tycząoą rozlbudiowy szkolnfotwa, a p-rze
ciążone waidliiwyim systemem administracyj
nym. Nie bez winy jest też mo1że zbyt ne
gatywny stc.1&unek organizacyj nauczyciel
skich do pewnych pr.Qfjektów, które się mogły 
stać pods.taiwą dyisk,usji. Trudności pewne : 
powodują, też stosunki narod,owośicic1we. Wre ' 
is.zoie i to me.że wina największa, małe zain
teresowanie stpraiwami szkolnemi naszych ciał 
usta1W10dawcvych. 

Bez względu. jednnlk na to, komu pr.z-yipi
szemy większą lub mniejszą winę, stan obec- , 
ny wymaga jak na:jtszybszej reformy, to też 
z~umiały jest pośipiech, z jakim do niej 1 

;p:r._zystępuje obecny kiermvnik Ministerstlwia 
W. R. i O. P. 

Nik. 

•• • 

wynoszą, przeszło sto mil)onów dolarów. A to wszyst.. 
ko okazuje się za malo. Dzieci otrzymują wszystkie 
przybory i książki za darmo. Obecnie żą,<la się dla 
nich bez.płatnych śniadań, obiadów i ką.pieli. Nau
czycielki, których jesl 85 procent chcą, znowu podwyżki 
pensyj. Kontrak:orzy miejscy chcą. budować nowe, 
lepsze i pi~kniejsze szkoły, 1 tak bez kotka. A sku
tek jest ten, że wychowanie <publiczne w całej Ame
ryce wcale nie usprawledliwia invych olbrzymfoh kosz
l6w. Plan doktora Bogus!·awskiego został w całości 
przeprowadzony w Ameryce. Każda gmina ma swoje 
Hady pedagogiczne obok Rady pedagogiczno . Rodltii
cielskiej. Każdy Slan ma swoje Konwencje Nauczy
cielskJ;e, A co dwa l<ita zbiera się Wielki Sejm De
legatów Naiuczvcielskich z całej Ameryki. Oprócz te
go każda gmina tna sw:i. Radę Szkolną, a każdy St:in 
swój Depar!,a;ment Oświa.ty, a w rzą,dzie federalnym w 
Washingt'Onle jest Centralne Biuro Szkolne (U. S. Bu
reau of Education) z glost')m doradcZoYm dla wszystkich 
Stanów. A mimo wszystko szkola amerykańska kule
je na ob:e nogi. 

Widocznie - nie wystarczy, ani piękna teor)a, 
ani niewyczerpany skarb. Kaidy narócl ma takie szkol
nictwo, na j3,kie potrafi się zdobyć siłą. własnego cha
rakteru li dojrzałości 11:trtyslowej. Moż.e właśnie dlate
go drobna i biedna Da'!lja ma najlepsze szkolnictwo na 
świecie. 

RUCH PRAWNICZY i EKONOMICZNY. 

Wyszedł z druku 4-ly zeszyl ,,Ruchu Prawni~sgo, 
Ekonomicznego i Socjologicznego". Na treść zeszytu 
skladają. si~: „M·ilczenie władz admin'.slracyjnych" 
przez Prof. Wasiuly11skiego; „Mettyki podrzuLków w 
b. zabor·ze rosyjskim" przez H. Konica; „Nieco o sto
sunkach prawnych na Litwie" ptzez Prof. Glasera; 
„Prawo streiku wobec Konstytucji" 1przez P. Leśniow
s-kiego; „Druga Inflac}a Polska" przez Prof. Krzyża
nowskiego; ,,Próby rewizji zasad ekonomii agrarnej" 
przez Dr. Biegeleisena; Pr ze g Ją. d Pi ś mi en n i c -
twa: 63 recenzyj i sprawozdań krytycznych z z.a.kresu 
prawa, ekonomii i socjolog.il oraz boga<Ła bibljografja 
odnośnej l'iteraitury polskiej i obcej; P 1' z e g l ą. d Pr a
w o da w s twa kia.mego, handlowego i kronik& usta.
woda.we.za; Przegl:id orzecznictwa karnego i cywilnego 
Są.du Najwyższego dla wszystkiuh ziem -polskich, oraz 
Orzeczru:ctwo Najwyższego Trybunału Admin.istracyj
nego; Kronika Ekonomiczna: pr.zemyst i gór
nictwo, st03unki walutowe, kronika ~wiatowa. Prenu· 
merala roczna 20 zł. we ws:tystkich księgarniach. 

USi'.A:WA KARNO-SKARBOWA. 
(Dz. Ust. Nr. 105 poz. 609). 

Taka jest istotna treść przemówienia, któ- przedstawia się ustawcdaJW1Stiwo szkolne. Na 
ra nie wymaga zbytnich komentarzy ze przestrzeni lat od 1918-1926 znajdziemy 
względu na to, że od kilku miesięcy w szere- zaledwie około 30 mtaw, wliczając już w to 
gu artykułów w „Prawdzie" ZJWtracaliśmy u- nowele do uts.tmw i usta.iwy o charakterze jed
wagę właśrue na wymienione przez P. Wi- noetkowym, a nie ogólnym, jak np. o Iusty
cepremjera braki w ustawodawstwie sz:k.ol. tucie gospodarstwa wiejskiego w Pułwwach, 
nem i udowadnialiśmy konieczność op-raco- o 'Przyznaniu praw Wyższej Szlkole Hairndlo
'W"'"''·" usta"'"' tak 0 „.r.-'--i·u „ ... ~-·olru'c'-··a, J'ak wej w Wa.rszruwie, o od1daniu budynków Un:i-

~,,.... ·•• 1 ....,wv .,..;KJ un yt · L · t A . l' j W jednem z ,polskich pism, wychodzących w A-
i o poszczególnych działach i d.omagaliśmy wett"5 etci't';'l we wowie i · P· . JeŚ 1 e.sz- mer~e znajdujemy arlykulik, .poświęcony ksią.żce o 

W dzied~inie uslawoda\vstwa karnep;o poslępuJe· 
my w SZY'hkliim tempie. $wieżo ukaM1a się nowa usta
wa karno-skarbowa, klórta. obejmuje il>rzestępstwa o po
gwałcenie praw z zakresu ceł, monopolów, a:kcyzy, a 
także obrotu z W olnem ~fiaslem Gdańskiem. 

się, aby decyzję przed rozstrzygnięciem ciał cze odejmiemy uls.tatwiy, diotyczące uposaże- szkolnictwlie polskiem, wydanej przez D-ra Stefana Bo-
1JJStaiwodawczych odidaino ciału społecznemu, nia nauc:z.yicieli, ipozo&tanie ty<:h ttistaJw za.said- guslawskiego w .Warsmwie. 

jaikiem wfon:a być Rada WY'chowania Naro- niczyich zaledwie kilka. Najważn1ejsza z ruch Dr. Bogusławski domaga się w swojej książce ra
d'Owego. Jedno tyl:lro zaznaczyć należy, a ustawa z roku 1920 o tymczasowym 'UJS'troju dykalnych reform naszego szkolnictwa, a. pr.zedewszy-

ł d S k lny,...h słu... za p--"-t j - stkiem powiększenia ilości szkół i nauczydieli oraz re-
rrńarn~•.;ci·e, z· e ~·•a Rada ru'e nn•„,.;nna skła- w a ·z z. 0 " • L.ąca ' U'UIS awę a.o po-

Ustawa jest optiacowana slarannie i wyczerpują.
co, &kład-a się z d\vóch części: I o w.testępstwach i 
karach, II o wtaściwości i postępowaniu, obejmuje 
więc pr111wo materialne li l'Jrotedurę. ..,„„„. "'". .t"_.„.. oł • d · K .!- • , _,_ 1 h formy p'klinu nauczania. Między innymi Dr. Bogu-

<lać się z przedstawicieli tylko nauczyciel- w an~a 0 żyCla ura:LOTJOW S'Zll\iO nyc • slawski domaga. się wyliiczenia apraw szkO!lnych z 
stwa, albowiem charakter szikolnictwia, które I dziś j·u:ż poi. kil~'?lclniem ~~,ś~ia~nenittóWbkiY,- kompelenoft se}mu. O tych sprawach decydować powi-
dost01Sawać się wiinno do na:J'istotniei·szych maga nowe.izac11 czy. zasct.Uaucz.e1 pl".2'. ei- • nien Sejm pedagogiczny, złożony z przedsba.wicieli na-

Do wyrokowania w sprawach skarbowo-karnycli 
kompetentne są, tak władze sk;arbowe, jak i są.dy. 

Władze skarbowe są, kom;pelentne w sprawa.eh o 
wykroczenia, za. klóre ustawa przewiduje karę grzy
wny lub za.slępczv; areszt i konfislro.lę 1przedmiiotu 
przestępstwa, jeżeli jednak ,przez pogwa!cenie przepi
sów karno-!!lkarbCYWych dopuszcza.no się czynów ka
ralnych w ogólnym tryb:e :postępowania karnego, wła
ściwymi będą, wyłlł(:znie są.dy. 

j Ob k dni uczycielstwa. Koszta. utrzymania szkolnictwa miałyby 
.potrzeb społeczeństwa i urabiać fyip obywa- QI - te1 zasa -cze znaczeru.e ma1ą usta- i być pokryte ze spec)alnego podatku dochodowego, któ-
tela, wymaga, by obok zawodowych Zil.aJWICÓW 1 wy, dot~czące . sztkół alka:~~~ ii l~.o- rego istoty i za.sa:d bliżej me wyjaśnia. 
spraiw szkolnych znaleźli się przedstawiciele !W!YCh s:zkoł rolruczych. Rowmez zasadcicze W@ornnkl.'Ile ;pismo amerykańskie, slreściwszy tio
~ych iwars~. sip.ołeczeń·stwa, jako koniecz- l znaczenie, choć. harid:ziej o chairak~e:ze .WJ- glą.dy D-ra. Bogusławskiego, zaopatruje je takim ko

nie rp.otrzebrn mforma:torzy, cz.y choćhy kry- l konaiwic~~· IDa;J~ ul.>.-t;ruwY o kwahf~'OJach mentarzem: 
tycZ1111 ob\serwator.ty zamierzeń na polu wy- 1 nauoz~eh s~ł sredcich, o ~Zll:ałce:nli!u na- ,;Nadto za.chodzi jeszcze jedno niebezpieczeństwo, Ustawa ta ukazala się w wydaniiu ksią,żkowem 

nalkladem Sejmiku Łódzkiego. Tekst i •komentarze o
pracował Dr, Gustaw TaubenscMag. h eh--"~ b I k ł h .,,,.i. toswika h które ś1ę jasno uwidocznilo w Ameryce, która ze 

c owawcmm. uu.zi też o to, a Y przy bu- uczyae 1 sz 0 P'OiW'~Z~ n,..,.., 0 s 0 wszys1kli.ch parts.tw na. świecie wydaje slosunkowo naj-
d.ciwaniu ustroju uniknięto wszelkiej jedno- słuzbowycli nauczyoieli (;t. zw. pragmatyka więcej na publio.zne wychowa.nie. Na sto dziesięć mi
stronn-ości, aby pewne teoretycme, na naj- n~uczyc1elska), a. rprzedewsz~tk1~m o obo- !jonów ludności mamy tu trzydzieści milionów mlo
nowszych badaniach pedagogiki oparte koo- w1ą~u $zkolnyro 1 o zakłaid:amu 1 ubr:zymy- dzieży szkolnej i przeszlo sześćset tysięcy nauczycieli 
CP<n'CJ. e, 

1
· ak nai· ściślej' p~odzić z życiem, z 

1
• e- waniu szkół pciwszechn~h. i nauczycielek, kosztuią,cych roc2iilie przeszło dwa mi-

-r ~ó lj.ardy dolarów (2,000,000,000 dol). Wartość z.a.budo-
go wymaganiami. Rozszerzerue zatem skła- Taik się przedstaiwia całkowlty dorobek wań i uwidzet1 szkolnych wynosi drugie tyle. Na 

Dziełko to, wydane z komentarzami na z.a.~dzie 
malerjalów, otrzymanych przez a·utora ze skatbowej 
komdsji sejmowej, jest bardzo cennym nabytkiem dla 
bi•bljoteki prawniczej i dobrym !!)O<iręcznikiem dla każ
dego abywalel~, gdyż wyjaśnia. od1powiedzialność 
karnll za przekroczeni-a skarbowe, a w szczególności 

ta przekroc.zenia ustaw li przepisów podatkowych i 
stem:plowych. 

du Rady, którego zresztą P. Wicepremjer ustaiwodawstwa iSzkolnego, którego bra.lci za- j ogół, budżet. szkolny wynosi. średnio we wszyslkich • 
hliżej w swem przemówieniu· omawiać nie stąip~ć mus-ian-0 r.C1z.porz~dzeniami i rprze.p:i:sa- St'.'llach trzecią, część _wszystkic_h d<>c:hodów. .W. mie-

' ół ,·. , ___ . · h L,t 'e<l alk ·t ścne ~e~ Yor:k z sześcwma m1.!}onanu ludności 1 trzy-
mo"' , wwazamy za rzecz J:1JU111teczną. llll1 o c ara~ erze J n z na ury; riZeczy stu m1Jjonaim1 dochodu rocznego, koszta szkolnictwa 
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lV!adame de Sevigne 
1626-1696 

Pięlma Firancja obchodziła 5 lute.go b. r. 
trzechsetną rocznicę urodzin je<lnej ze swych 
naj1wrdzięcZlt1iejszych i najdowdpniejszych 
cór, Mruiji de Rabu.tin-Chantal, późniejiszej 
Margrabiny de Sevigne. 

Któryż !Podlotek, panna czy mężatka nie 
pamięta z lat dziecinnych wiązanki kores
pon<lencji, ktlrą pisała ta kobieta dla kobie
ty, matka dla córki, w świefoej epoce i u 
szczytu potęgi 'W•spaniałego Ludwika - „Kró 
la Słóńca"? Któraż nie W7.lkoswwała się jej 
stylem przejrzystym i śpiewnym, pod którego 
tchnieniem odżywa v1 całym s·wym baroko
wym siple,n.t:Lorze, jak bogactwo gobeHnu lub I 

· s · · s· · · 1~ • k · F 
1 

op1s am~- 1mon a, w1e·r,-1:1 o· res potęgi ·ran- 1 

cji,. jej .króla., jej. drw?ru, jej życi8: kioJ?iącego i 
•r.10.znellll vda.r·z~maim1 pohtycznem1, intrygą 
miłosną, skandalem. Zamarły ten bezpo- l 
wrotnie świai odradza się wtedy w wyobrnź-1 
ni z charakterystycznym autoramentem buj
nego tła siedemnastego wieku - czasu wo-
jen i miłości w koronkach. I 

który rozgry.wał się we Firaooji za IIZąClów 
Ludwika XIV-go. Poza jednak tą arcycie
kaiwią skoną odkxyiwają nam one cały nie
przeparty wdzięk i poziom ,ówczesnej foul-tu:ry 
fram.cusikiej współczesne.go polkohmia, a zara
zem zasciby serca i cha:raikteru jego utalen.to
wanej kronikarki. 

Marie de Chantal-Rabutin p.!lzyszła na 
świat dnia 5-go luitego 1626~go rcJ!k.u w ma
jątku rcdzinnym w B11rgundji, Jocz osieroco
na w !Wieku lat 5-ciu, po strade ojca, który 
pe.legł walcząc z Angliikarrń, dostała się 
wkrótce pod opiekę rodz.i.ny matki, zaś opie
kunem jej i d'Orad<::ą z;ostał słynny Abbe de 
Coula:n·ges, któ1·y niemal do śmierci intere
sów jej i sptaw doglądał. Losy obdarzyły ją 
znaiczną fortuną i już jako dziecko była sze
fem 1:1we_go rodu, „chef d'arme.s" i jedyną 
spadkobierczynią szlachetnego rodu Rabutin. 

Wychowama pod świętobliwym wpływem 
zacnego księdza, mała Marysia juti: od wcze
:mej młock'Śd zaczęła wykaz}1Wać pociąg do 
nal!L~ oraz rosnąć .w cnoty niewieście i 
wdzię1k, klćit:y pozostał jej głów.ną oz.dobą 
przez całe życie. Ja:k to w rod.zinie bywa, 
mfoda dziedzicz.ka tniała wiielu konkurentów 
z najbliższego otoczenia, między nimi mJode
go cy;ikzm:go światowca, rze-czonego hrabie-
go de Bussy-Ra,b:itin. Ten jednak, mimo, że 
ją bard:z.o lubił i cnoty }ej cenił, nie mógł się 
na mal.że11stwo z nią zdecydować, uważając 
ją za .tbyt pr·mv:incjonalną, a-c.zkolwiek rzad-

Aczkoiw.iek słynne listy Pani de Sćvigne, I 
ad.rcEowane głównie do córki, Pani de Gri
guan, oraz do kuzyna, hrabiego de Bussy
Rabutin, rrrn.rgrabiego de P{)mponne i innych, 
nnlcżą do ldasyc·:mej literatury dla młodych 
lwt.i.ci, io jcdndc: z uwagi na ich wielkie za- 1 

lciy ;~n.równo litera:c:kie jak i historyczno
obyczaj.uwc uchodzą bezsprzecznie za naj
zi~akomit.~r.e w swoim rodzaju pamiętniki i 
zwicrc;a,1ło tej epoki uwypLt!dają::e po m11:
L•zc·,,-$1;u bk :;rodcwi~ko jak i ~równych a:k
to·rów jej wi::lkiego dramatu l istorycznego, 1 ko .pi~!-!:na. Kcmie-c końców wychodzi ona 

zamąż za innego światolW'Ca, lekkomyślnegq rzamńiu ówczesnych pll()tek i skan<lalólw wiei„ 
Illalr&irabiego de Sevigne, którego jednak traci komiej1skich, leoz na ocldawanfa P1'tz.ez pryz
w ipojedyiniku w niespełna kilka lat dość ' mat własnej błysikotliiwej wy.obraźni odbirtego 
emien.nego pożycia małżeńskiego, ( tła epoki, jej duszy, atmosfery, jej świateł 

ReruHaitem tego buxzliiwiego związku była . i cieniów. Nie WISZ)"Sltlko tam odpowiada ści
cól"ka, tPótniej'!-za hrabina de Grignan, ,,Kró- I słej praiwdzie historycz.nej, nie mniej jednak 
Iową Moir.za śród.zi~ego" t!Wooa, oraz syn I je.st ona nieza1Sitąpioo.ą iprzy stwdjach nad 
Henryk, 11tracj1UJSz i libertyn, lecz ipełen rów- I tyttn 'W'&pantałym wńekiem. Jak w mis1temej 
niet dowcipu i 'W grUJllcie dobrego iserica. Cór- mozajce p.rtzesU/Wlrują się w jej Hsta-ch wisa;yst
ka, aczikol•Wtiek uchOO.Ząca za piękność, mniej I kie słaiwy i zma®cmifości tego stulecia, cod 
L1telektem błyszczała, zaś niezgrabność jej I „Krola do swtanny, od berła do atTaimentu", 
była niemal iprzysłowiową, Do tej kompanji a wszyscy oświetleni promieniami jej dobre
naleiy jeszcze dodać niefortunnego kardyna- go kobiecego set'(:a, roruntlejąceg.o i wyrozu
ła. de Retz, ,łboha.tera brewjar~" i autora miałego. W1diz.imy dalej wiellcich Włwierzy, 
cennych pamiętnilkóiw, panią La Rochefou- • jak pomnażają prestiż i !(>ClSesje Francji, Mo
ca:uld, de Lafayette, Arnaulds oraz wd.clWę liere'a, jak grywa s•we sztuki, kiróla, jak trzę
Scar'Ton, później.szą ~onę morgainatyiczną Lu- ' sie Firanicją i Eur.cipą w na:jw~ruia1ls1i;ym z 
dwika XIV-go, i om cały swda.t osobisty o- dworów, kapii~ ()d złota i pobłysikiującym 
wdowdałej z:byit Wcżeśnłe margrabiny, który maJmnurami, Wersalu. Patl"zymy lub podpa
zapałnia jej życie W.ala cd dworu i polityki, foUJjemy wielikich i możnych panów i .panie, 
choć tt:n:tysłem i sercem czynniejszy w niem słyintne akt-orikii1 ksiąit.ąt lrośclod:a i onoHiJwe za
od innych biorąc udzfał. konnke, ~ei.s.zoie sa.m nair6d ugmający się 

A czrusy to były pełne burz i 1W1Str.ząś11ień: pod ciężarem olbrzymich podatków i oligar
świetnych :owycięstw i pompatyicznyich tri'Ullll- chlci;nego uciemiężenia. Wszystko to prze
fów, a .ta.razem czasy Frondy i pierwszych sUJWa się w obrazach barwnych, tętniią<::ych 
pod:muichów Wielkiej Reiwolucji. Pomeważ życiem, beZipośrednich a be7.Cennych jako 
110dz.ina jej wystlljpiła po atr.cinie Froo.dy.stów, przyczynek do historj.i. Sam „Louis Soleil" 
p.rzeto ~cięstwo kardynała Mazarin ozna- z;jaiwtia się w swym ba1'okowym majestacie, 
cmło koniec WIPł)'lwów u dworu. i ska:zanie Mazar·in i Retz w zawi~tnej i nieubłaganej 
jej na pirzy:musowe odosobnienie, któremu walce, Fouquet na ·s•wzyicie władzy i w;, ipa

j edn.ak świa.t zawtdzięcza słynne listy, które dole Uipollwvreniia, pi~a La V alliere obok 
piiSywała głć.1w-rnie ze swej małej i malowni- raz1pustnej Ninon d Landos, koło nicli Bws
czej sie<l•ziiby wiejskiej zwanej „Les Ro- sy, ex-Frondy~ta, wy~naniec i niepQPraw.ny 
chers". Początek ich datuje się mrtlej więcej , cynik, sam wielki Tureooe, Colbert, Louvoi'8 
od wyjścia zamąż córki za starzeją::ego się i 'Pomniejsze sławy. Wt.s.zyscy oni odżyiwają 
magnata, hrabiego de Grignan. Głębokie pod ma~i·cznem pwrem pięknej wdcwy z 
przywiązanle d.o niej i odosobnienie w swym „Cranavalet" i „Les Rochers" na chwałę i.. 
bretońl~.kim majątku sa, zatem głównemi s.p.rę- na przest.rogę Francji. 
iynami jej wytrwałej i tak cennej koreS<pon- : Stefan Klecz~OWo$ki. 
dencji. Nie p.olzga ona specjalnie na powta. ~ 
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Rynek pieniężny I giełda I Wędrówka po teatrach 
o 7 miljonów złotych. Zapaisy walut01we u- ,! M.imo upadku Teatru Bogusławskiego o- I i piękna, bijąca z tego dramatu, owa ha-:-mo-Na prytwatnym rynku walutowym nastąpi- . 

ła z ipoczątkiem ubiegłego tygoidnia lekka l 
:owyżka dolarów, sipowcdowana z jednej sitro-1· 
ny nieco wi:i.ększ.}'lltl zaipotrzebowaniem prze
m-y5łu i handlu, z drugiej zaś strony zaikru. 
parni spekulacy.jnemi. Zakupy te dokonywa
ne były p1'1zez spekulantów zaiwiodowyich, któ
my Zll"eali.zowaws:zy ostatnio akcje przy dość 
jeszcze wys<Jkich kursach, chcą przeczekać 
„baisiSę" i lokują narazie uzyskaną gotówkę 
IW' dolairach. Wal0utę amerykańską nat.cwruno 
w okresie s.praiworoawczym w obrotach pry
waitnyich 9.00 - 9.02 - 9.01 i pół. 

Wiraz z dolarami podniosły się również 
?ruble złote, które notcrwano 4.77 do 4.79. 
1Wskute:k małego dopływu złota do kraju pła
cono za 100 rubli złofych dość wysoki kurs 
53 dol. 10 centów. 

Obrót dzienny na oficjalnej giełdzie wa
{uJtowej zinowu się ZJWńęihzył, gdyż wynosił 
!P1"Zeciętnie 400,000 tyisiięcy dolarów. Całe 
izaipot:mebowanie pokr:yiwał wyłącznie Bank 
Poliski bez WISlpÓłuidziału banków .prywatnych. 
Dewiizy na New-Jorik i dolary utrzymały się 
na !!tle:zimienikarym poziomie 9.00, res.pek. 8.99. 
Z dewiz eU11opej skich obniżył się znaczme 
Medjolam, co przyipiswją po części ostatnie
mu zamaichowi na Mussoliniego. 

Demizy francuskie i angiel1skie wykazały 
ten<lencję mocną, belgijska społrnjną. Rząd 1 

belgii.jski uzy.skał jak wiadomo pożyczkę ame- j 
rykańską w wysokości 1 OO mil jon ów dola- . 
rów. Poławę tej sumy subskrybofWlał bank 

1

1 

Morgana, około 36 m.iljonów dolarów Anglja, 
iresz:tę zaś mają rozebrać mniej.s.ze banki i ka-
1p.i<taliści amerykańscy. Belgijski minister fi
nansów, oparłszy się o pcli,yczkę zagranicz
ną, konsolidację długów i zr6wnm-vażenie 
budżetu, przeiprawadza obecnie reformę wa
lutową. Pdtrycie krusrel)We „belgi", o któ
rej stosunku do złotego, dolara, funta i in
nych walut mó;\nHiśmy oruze:rniej w ostatni{:h 
dwóch numerach „Prawdy" - ma wynosić 1 

w myśl ~mieni.cnego statutu belgijskiego ban
ku emisyjnego 40 procent, z czego przynaj
mniej 30 procent w złocie, a reszta w dewi
~ch. Według ostatniego wykazu banku emi
syjnego pokrycie kruszcorwe i walufowe obie- ' 
gu banknotów jest jednak wyższe, gdyż prze
nosi 52 procen1. 

Sto złotych w złocie notowano na gieł
dzie wamzawskiej 173.66, gram czystego zło
ta 5,9816. 

Złoty utl"zymał się na ryillJkach zagranicz. 
nych na pozi:cmńe zeszłego tygodnia. P.cipyt 
na dewizy i waluty rpolsk{e był wskutek chwi
lowego wstrzymania eksportu węgla mniej-
szy. 

* * 

zyskane w ostafofoj delrndz:ie października [!ó:lny poziom teatrów stołecZilly.ch jest w tym nja arlyz:nu heHeńskiego, tak opacznie cza-
pokryły w zw;>cłności .eid;płyiw walut z osta·t- sezonie niewątpliwie wyższy, niż w sezonie sem i na modłę ko>ń.i.unału razu.miana, roz:bra-
niej dekady września i rpierwszych dwóch I ubiegłym. Sklaida się na to nietyl~o pozy- ja wszelkie wątpiliwości moralne i w.zbudza 
delr....ad października. Portfel wek'2!owy Ban- 1 skanie przez główne sceny dramatyczne do- naj.czysts.ze, najszlache·tnie.j<sze wzruszenie e-
ku PolsJ.mego zwiększył się o 5,7 milj. zł. do ! :::kcmałych reżyserów, nietyłko wzorowa gra stctycz.ne. 
k.v.oty 323,5 milj. złotych. Saldo rachunków I o.1kt-orów, ale także rncjonalnie ustało.ny re- Na wielki sukces, jaki csiągnęło wysta-
żyr.owych i innych zobowiąza1'i zmniejszyło pertuar, którego cechą jest powrórt do arcy- wienie „Edypa", złożyło się kilka czynników: 
się o 31,8 milj. złotych. Zobowiązania re- dzieł epO'k minionych z szcze,gćlnem wyróż- najipierw przekład Kazimierza Morawskiego, 
portowe i na rachunkach '\'/ walucie zagrani- nic:rriem wiellkich twórców IJ].·dskich. I ta o-- bard:w piękny w swej szle.che·Lnej pro&tocie; 
~ej wzrQ3}y o 1,3 :rYij. złotych. ~Obie~ ?i-1 krz~cz.ana . „poiwojenna pub1l.icz;i~ść" sna.ć reżysetja 1!--· Zeiwe'.1'01,vic.za, ~tóre:go. dohr_Y 
letow bankmvych zwiększył s!ę o .)2,5 rn1l10- wdzięczna Jest za doistarczeme 1e1 iprawdz.1- smak ustrzegł przed zmoderruzowamem w1-
nów złotych do sumy 585,1 milj. złotych, na- wie pożywnego poka:::-mu duchoweg·o, skoro, dowiska i podyiktował mu trafne rozwią2:i.-
tomiast pr:ziy.jęty do zn.pasu Banku stan pol- \\nbrerw przew~dywaniu pesymistów, tłumnie nie prob1emu rozmieszcrenia akcj1 i udziału 
ski>ch monet srebrnych i bilanu zmniejszył się przychodzi na pr.ue<lstawienia Słowackiego, w niej chóru; niesikazirtclnie stylowe Ho sce-
o 1,9 mHj. złcrtych. \'\Tyi.;9iańskieg-0 czy Sofotkilesa. Jest to objaw niczne (fasada rpałacu króie11"s'kiego), dzic. 

* * • j hardz.o dodatni. CzyŻlby nvia.stowal otrząś- I Drabika. Przedewszystki(!m jed'llak triumf 
Akcje i parpiery procentowe uległy na ipo- 1 r.ięde się naszych sfer inteligentnych z kul- I „Edypa" był triumfem W"ęgrzyna, grają;cego 

cząUm okresu srprawozdawczego dotkliwej · huralnej dep:-esj:i, jaką przyniosła ze sobą woj- , główną rolę. Rolę tę może artys•t.a ten zali-
zniżce. na? r czyć do swych najlepszych. By.ł nieskończe-

Grupa s.pe.1-iulantów dyktująca już od l Zdarzyło się, że dwa teatry waTSzawskie, I nie tragiczny - bez cienia fałszywego pato-
dłuż.szego czasu kursy, a mająca clzięki ma- j Narodowy i Polski, wystawiły równocześnie su, wziruszał ogromem swego nad:l•u.diikiego 
cznym kapitałom i pc1wa1żnym portfelom ak- dwie tragedje krlasyczne: pierwszy - „Króla bólu - a ani na chwHę nie ipr.zestał być w ca
cyjnym potężne oparcie, postanowiła tym · Edypa" Sofoklesa, drugi - „K•lątwę" Wy- , łej pełni fodzikim. Po tem, ccśnny wiidzieli, 
razem znowu g:rać na znii:Jkę, ażeby ur-obić spia1isikiego. Ponieważ nie było między temi można stwie:r<lzić, że nie.masz w \Varszawie 
sobie grunt do przyszłej z.wyżki i spodzie- przedisitawieniami dysonansów co do p-ozio- lepszego od Węgrzy.na odtwórcy bohaterów 
wanych w związku z nią :zysków. Wsz}nsłkie mu artystycznego, gdyż 01ba były bardzo pi.ę- starożytnej itra.gedji. !runi aktqrzy, jalclwlwiek 
pcipularniejsze papiery giełdowe uległy za- kne (chociaż „Edyp" piękniejszy), przeto tern daleko im było do siły i szlachetności (' 
równo w obrotach oficjalnych, jakoteż i pry- łacniej dały one impuls do ciekawych dysku- Węgrzyna, spełnili swoje tru<l:ne zadania zu
watnych povrnżnej derucie. Wyjątek stano- syj na temat ipodobie11stw i różnic twch dwu pełnie :za.idowailająco, nie psuj.ąc ani na chwilę 
rwńły nieliczne papiery bankowe, przede.wszy- sztuk, w których historycy Iiterartw-y wiodzą harmonji całości. Pewien wyjątek sitanow 
st.\iem zaś Bank Dysk<mtowy, kt6ry wykazał cechy t. xw. klasycz.twści. Ale jed...><io było wi- tu może ip. Stasz:kaw.ski, któremu niewłaości-
naiwet wz.rcist kur0su. Papiery pańsiwowe by- doczne wszystkim: nieśmiertelno-ść antyku, wie porwierwn.o ro,lę Tejrezjasza, a który :za.-
by nieruchliwe, JitSlty zasfawne i obliigacje sła- tego nas:i.cni.a duchowego, które zapładin.ia równo swą maską ialk grą upodobnił się !fa
be i w zaofia~o1~an1u. , genjusze i talenty wszyst!kkh cza-sów i. nara- czej do jakiegoś słowiańskiego W crnyhcr:·. 

Z pole·cerna 1edmego z bankow dokonano dów, a bez którego sz.tuika teafralna me by- niż do greckiego mędrca wiie•srezibiair.za. 
na dwóch ze·braniach giełdowych ~r.zymuso- łaiby fom, czem jest. „~twa" Wys.piańskie.go ie·st typową tra
wej SJ?rz~daży całego szeire~u a~ccyi ~ot:owa- Ze sceny, na której rozgrywał się przej- _ gedją „klasyczną", pr.zepojoną duchem nowo
nych 1. menoto~anych i::-a g1ełdz1c. W srodę . mującv dramat edypowy, spłynęły na widow- I żybnym. Niewątpliwa jej klasycmość poleg:l 
nastrÓ) .dla pap1erow g1~łdowych pod wply- l nię po'tęga i piękno kultury greckiej. Słuoeha- na strukturze zewnęfa-znej (je.dność czasu, 
wem w1ę~szych zak~po.w,. cbkonyv~anyd~ !· no ze w.z.ruszeniem h:istotji człowieka, który 1· miejsca i akcji), n.a doniosłej {choć odmien
pr.zez kuh;sę, znowu n;c<:o. s~ę ;·1zn1o·c~1ł., ~ I oplątany s.iedami fata.lno.śd, ~a~~zo.ny klą- , nej, nili u q..r7ków) ro:li chóru oraz k~Y. nie
por~wna:u.m. z. lmrsam, z l!b.egłego i) ~oa;rua, 1 twą bogów, s'kazany iest na SIIlllerc moralną, l ba za zbroaruę 1udvką (mór w „Edyp1e , po
poruosly. n:1w1ęikszą st:atę __ s~arach~w1?e s10 I choćlby najiświętsze chciał prowa.dzić ~ycie; I' sucha w „K. }ąitwie"). A·Ie z ducha jest to dra
iproc.), LiLP'-:'PY (9 pr.), Żyradow (8 1 poł P'· .), I f;dyp pragnął być szlachetnym wła.dcą 1 dac mat zupeł:me n'CYWOICze·sny, bo nowoczes.ny 
Banik Pols:k1 (3 proc.). s~z~śd~ sw~m~ ludowi, a tymc~s~.„ za-1 

d 
htł oica l posluib1ł matkę - be.zw1ednie. Do- m 

Ożywienie naszego życia gospo arzego wiedziawszy się 0 te.im, wykłuwa sobie oczy. • 
odib.iło się dodatnio na obrotach głeldy pie- Prze,znoczeniu sfa.je się zadość. 
niężnej warszawskiej. Po.d.::w.s gdy bowiem Najs:J.niej~zem znamieniem genjuszu Sofo
ogó1:na warfo.ść cbrotów w d~ugim kwartale klesowego ieist to, że chociarż przeciwko lo
wynosiła tyliko 80 mUj. złotych, to w trzecim sowi Edypa bwntuie się całe poczucie eitycz. 
pod.Li.oski. się ona do 193 milj. zł. Obroty ne dzisiejszego widza, to iednak patęga sztuki 
wzraistały w trzecim kwartale z miesiąca n.a 
miesiqc, w lipcu bo1v1riem wynic·sły cne 45 mi- f.lJII!@WWłiNi~~~At~·~l?'~•+!~~~-!'!!....,.~!!~~A!!~~~~!!!! 
!jonów złotych, w sierpniu 55, a we w1·.zeiś;riu 
93 mi}j. złotych. Najlbairdziej zwiększyła się 
ilość tranzaikcyj akcjai!lli., gdyż osiągnęła w 
trzecim kwartałe 14 milj. złotych, po.de.z.as 
gdy w drugim wynosiła tylko 2 milj. zbtych. 
i\fajwiększe obiroty aJkcjami wy!-{azał sietr1)oień 
(6 milj. złotych) natomiast we wrześniu spa
dły cibroty do 5 milj. zla.tych. 

złciych. Podatek przemysłmvy dał 16,9 mi
lionów zł., doohodowy 12,3 m.filj. xło.tych, 
grunto:wy 5, 1 miLj. złotych. Mon'O!pdl spirytu
sowy przelał w paroz.ienniku do Sikruribu Pań
stwa 25 milj. xłotych i wpłacił na poczet 
·świadczeń komunalnych 6 miLj. złotych, czyli 
dał razem dochodu. 31 milj. zł. 

Z AM I A N A maszyn do ~sanla 
' · u:tywanych na nowe 

„UNDERWOOD" ~Jci~~zego 
Własny warsztat reparacyjny maszyn do 
pisania i liczenia wszystkich systemów. 

Bilans Banku Polskiego z trzeciej dekady 1 
paź·dz:i.ernika wykazał wz:root zapasu złoiła i j 
srebra razem o 102 tysięcy złotych do sUJllly 

1 135,8 milj. złotych. Zapas walut i dewiz , 
zwiększył się brutto o 10,2 milj. złotych, a I * * :;; 
netto o 8,7 milj. złotych. Różnica kursowa Dani~y i mmopole dały w paź~·ziernik.u 
na kruszcu i walutach obliczonych po kursie I 151, 1 mil7. złotych,. pr.ze!kroczyły więc pr~l.1-
parytetcwym 5.18 zł. wyikazuje zwiększenie minawa.ne na ten mnesJąc dochody o 22 11n1lJ. 

Monopol tytuni-0wy wpłacił 26 i pół miJ.j. 
zfotych oiraiz przekazał do Skarbu Państwa 
na poczet pożycziki włoskiej 3 i pól mili. zł. 

JÓZEF LEZON, Ł6dź 
uL Przejazd .M 4 ;: n Telefon 2·23. 
Przedst. firmy G. GERLJ\CH w WJ\RSZł\WIE 

Spuś0izna wo1nomu1a:rska *) 

WSTĘP. 

Nauka obecna Uz.11a1e, iiż wolnomu.la:rsitwo 
powstałio w Angl~i w pierwszej ćwierc:i wiie
ku XVIII ... go i oirgamzację swą wZJoiiowało na 
cechu wo1lnyoh mula:rzy (kamieiniar:zy), zatru- J 

dmmooych pir:zy budowie świątyń. Z Anglji 1 
wioltn01IDt11Iarstwo przeszłio do Francji, -Nie- I 
miiec i Saik.so111Jj~. 

W r. 1738 hr. RutO'Wskd, syn na·tura:lny 
króLa AuguJS1ta II, zakła.da w Warszawie przy 
dW'Olrze królewskim t. zw. loże „dwoirsk4e", 
ja:ko filje loży direZJdeńs~ej „Tr.ze-eh Orłów 
B:iiałych". Loże te, będące właścime zabaw
ką w~·e1lkopaństką, z.amktlli.ębe zostaiją nieba
wem w1skuteik bulili paJP±e•skiej. 

Pc":łJoz;as rządióJW Stanti:sława Au·gusta w-0l
nomuJ.artS1bwio szexizy się z:nów dlzii.ęlci mara
ruom hr. Alojzego Briihla, syna wszechwład
nego miinii1s•tra, i hll". Augusta Mios:zyriskiego. 
w !r'. 1769 pO'W'sbaije meziaile.ż.nia od zagranicy 
wiieJlkia loO!Żia po1ska „Cnotliweg·o Sarmaty" 
pod ziarzą1diem wi:i.dkń.e•go misitrm Moozyń:sikie
go. Nosi .ona chall"aktter p:rzewarżmie fil1anitro
pi.iny. W r. 1784 otwiera się „Wielki Wshód 
Naa:iooowy Polski" i rządzi się WY'pracowaną 
WÓWICZaiS u:siłla.rwą ad: dio !l". 1820. 

Za cz;aisów Sejmu Czite:rolet:ruie,go wolno
mUlla.rstwo p0l1skre, maj~·C W swym składzie 
ipod r~em Ka'ZlinnierzW Saipiiehy, ma11sza~ka 
~mnfodJeraitji Liitewiskńie:j, naj·wyMbniejszych 
męż.ów sit.anu, wyw1iera w:płyiw ogromny na 
'W!p.rowadizie'lllie KCJlll'stytucji 3 Maja. 

*) Sprawa sekretna o lożach wolnomularskich, 
archiwach i bibliotekach w Królestwie Polskiem. Pań

stwowe Archiwum Akt Dawnych. 

w .olnomularst:wo Staruisła1W<(Jl\V'Skie, z.nai
dtlljoąc się rpoid siolnym wpływem Mej 1·1beora!l
nych franou.sikich, waloczy z pa".Zesądianni epo
ki i staj>e się je1dinym z :niaijipo~iejszy.ch 
czyrmilk&w postępu. 

Z uipa:dikii.eun Rzecz-y:pospoJiiitej łoże się za
my:kaią. 

Za czaisów Księstwa Wams:zawistidego o
twfora się m:ów „Wielki Ws.ch6d PolSiki" i 
wa:Iczy energ:iicz:nie z l1ożami niemie":ikie·mi, 
poZJosbałemti po rzą<laoeh prnskich. Ce.sari; 
Aleksa.n.der I-szy występuje jako protek.tcxr 
w-0lnornuJ.arstwa. Stafe Sli.ę OIIl!O tymczasem 
oś'l"'()fdlkiem myś:li n~epodiległośdoiwej. W·omo
mu~arz Ł111ka:siińsiki za.kła.da wolinomuJairstwo 
naxodiowe wo9•silwwe, wolinoanuhtT'Z Mielżyń
ski - „Związeik Kosynierów", woln:omulaT'z 
Zan - związki filaret&w i F1i.:loomatów i t. d. 
Ide-ct~rew-0-l111cji 1831 r. wychod!zń z kół wofoo-

. mulall"skiiich. ' 
Z hlegi•em ozaisu oesrurz Aleiksand.er I-szy 

zidał sobie sprawę z nieibe:zipioec.ze11stwa, jakie 
płynęł10 dla oarartu z o.rg.aniziacjii. walnomular
skii.ej i zaanikinął loże. 

Ja:k się to z.amknńęcie odibyło w Podsce i 
o'o się struło z riuchomą i niieruchomą własnoś
cią lóż - stanowi treść niin~ejts.ziego artykułu. 

!. Przyczyny kasaty wolnomularstwa 
w Polsce. 

W sienpn&u 1821 r. cesariz Alieiksandier wy
dał ukaz, ka:suj·ący wolnoanu1Ia:rst'WIO w Roo~i. 

„NiepOlkOl}e i m~oo-ząidllci", - cz.yfamy w 
tym ukazie - „które w :iinnych państwach 
przez istniiejące tamże zrwią:zJkii tajne wywo

- łane z,ostały, a niekitóre z n<ich pod na;zwą lóż 
I 

Awil. 

wi0Lnomu'1a.rsik1i•ch z po1c~ą1tiku tY'~ko celaimti do
brioc.zym.nellllli. się ziajmowały, podczas gdy in
ne tai}eamrie spraiwamii poilitycroemi się za
trudniały, sp·owoo-O<Wały .rządy ni.e•kttóre do za 
ikiaiz.ainiia tf:.eigo rodz;aju towarzystw tajemnych. 
Za:v/isize gQ11'1Liiwie :na 1x> baczyłem, rui:eby od
Wl"Óci'Ć wszystko, co państwu na szkodę obir-ó
dć Sli.ię moiże, vwł.asz:OLa. w CZJa1sie, gdy n.ileste
ty w iiruny1ch ipańistwaich męd:t1kowandla fiHozo
!fome tiak sanuitne pociągm.ęły za sobą stk.u1Jki". 

Z !POW-odiów p10iwy:i;iszych cesairz uznał „za 
r~eicz !POtŻylbeiCzną d'La dlolbra ogólnego" z;aka
zać W1Sizyisikiiie mvią!Z1ki taljne, a w .pierwszym 
rzędziie wol'lllomulrurstiwo. 

Ulkia:zu tego niie ogllasimioo w Kr-ólestiw.ie 
Pioil:slk1e.m. Dopiiero 25 WTZeŚtll:ia tegoż roku 
wyszłio ·w tej saanei sprawie postanowienie 
księcia namioesitnika kll"ólterwskiiiego, Józefa Za
j~ztka. 

„Okolli•czttloiści, w kitórydi żyj1emy" - pi
sze Za;jąiczek - „są tej '.lliaituiry, że ka.rixle 
z.gromadzenie się taiemine, choóby w n<tj•lep
s.zym oelu, może wiz.buidlzić tyillkJO podteirxeniie. 
Z tyich powodów wzywamy wił1aidzie naj'W)"ż
sre wolttromularstbwa w kraij<u, alby tak prace 
swoje, jaJko i lóż karp-irtu.lnyich oa-az symbolicz
nych, w kraiju znaijidiującyich s1ę, pr.zylkiryć ka
mły aż do czasu nieograinńicZlcmego' '. 

Poo:banowieme k'Slięcia-mmie·stmka nie 
wyipłyiwafo samo przez się :z. ukazu sierpnio
we~o. Wyw-O'łały je też pr:z.yc~yny miejswwe, 
WY.Jaśnilione w ~łlniości w rapott"cie senia<to
ra Nowosiilcowa, wysłanym dlo cesaxza w kil
ka dillii ipo poishaalorwieniu Zaf ąozkia. 

NowlO'sHOO<W w tym ra.pio:reie przyipio.mina 
najipderw cesair.z,owi, iż Zajączek wstrzymał 
dru!kOlwalillie DJOIW'ego proj·e<kbu k0on.stytutji wol 
n1ooniułall"sk1ej. 

„Komi.sja, składaijąca się z Jdl1ku repre·zen
tan<tórw lóż" - donosi da.lej ws.ziechrwładny 

Ił 

se:ooitar we w1s1pomniiian.ym cie:k.a:wy>m doku
mencie, pisanym po francu.sku. ~<:zJalS 

1 

nieopułbfil!k.owain.ym, - „kttórizy zred!a-g~li 
! ten projelk.t k<cm\Sltyituic:ji i kawali go drukować 
' be:z ipodidiamia Ceruz:uT.Zie, nie :mioechęciła się 

nii.eaJiowiodireniiem, l1ecz Olhimy.Śiliła ś:mdki uni
k:nli:ęcia tiru<l!niośici. Wiedząic, W; ce10tz;o.rtz.y pi'Slll 
i Ulbworów poli1tyiaznych byli uip~eni, aiby 
nil:e Ziezwai1ać nia druJko!WMllie tej klQlllisfyruc:ji, 
komiisjoa zwrocilł1a ·sii.ę paizez 0je·dne1go ze swycih 
c:zJ.onik0ów, Gł!uszyńsaciie:go, do cenlrol1a ilromi:s.ji 
oświ1eioenli:a1 któire·go furnllrojie ograiri.Jicmją się 
do cw.JZwry k·siątż;eik szikioił!nydi ii p:rta<e nwlro
wyich. T em ł«iltwioej był.o Głus.z.yńiskiemu. j<e
dn.eanu rzJe 'Wl.Spół.aiuitorów projek<tiu i Tedinemu 
z clanków najgo.rlirwszyich komiaji woloomu
lainslcieoj, wipły:nąć na cen:ZIO'l"a i kia.Ziać mu za
aipiiobl()IW'aĆ itę p.raicę, nie podlega;jącą jego 
k,Ollll\Pe'tenicji, że Głltliszyńsiki jeist selkreła.r·zetm 
gen:eira.ln.ym k>omtiisj1i oświeceni.a i ce:n1ror był 
od me1go do pewnegio sho1P1I1fa zalelŻniym. 

J,aJk tyillko o:br:zvm<31i.1•0 zezwo.lie.niiie oenizo:ria, 

pc&pi,eszono siię niarwet z wydruikoJWaniem 300 
eg.ziemplwzy p-11o•j•eik·tu 1kicmsitytbutji u tego sa
mego druikaT.zia, u którego <tTkwsize były .zia

hrane, i r-01zdlanio 80 egz.e:m1plau:izy reprez;en~ 
tanlbom 10li;.owym c]l!;a doręcz,ema 1oxOllll, 

D-01wiiedJziiJaiłem się o tym ipodistępie, gdy 
e~zeilltpLa.rze zinai·cboiwały się jtwż w rękach re
pre.zieu11tianlt.ów. Kilku z rui.eh, cie podzielając 
pog1Cl,!dów cz~cmkóJW komisj1i i me zgadzają><: 
się z przyijętym systemem, pir.zy.n1eśli mń e
gzemplar.ze :z. wy.diruilriow1am.ym rówrriież protto
kułem piosie.d1zen:iia., m1W.ioeiraijącym motywy 
róż:ny;ch ZM'zią<l:zeń llJOWej kO!fllSJtytucji. 

Wybieg, z,aipomocą <kitó.reg'O 21dołano na 
złiość raąd-O'Wli wyidnnlrować i mzidiał ten pro
jekt, dowodzi, iż chcian!O ziaidttiwić sdbie IZ 

władz. Lecz to byłio j·e•sZiCZ:e zbo na·jimnii.ej:size 
i. niiie no1siło 'ba!kiego chatr'aikterru, a:by zdecydo-
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panuje w nim świ.aŁ0tpoglCl'd. Widać to odra
zu w odmiennem pojęciu winy: Edyp był win
ny, chod2uż .zihrodnie swe popełniał nie,świa
doimie, I{:siatdz za·Ś łamie pni:wo nmralne z 
ipdną śwl.adiomością, kiedy żyje . przez lata 
całe w nie1lega:lnym związku. 

z moich oczu", „Niema czego trzeba", „Piosnka. li
tewska'', „Moja pieszczotka.", ,,Hulanka", w wykonaniu 
p. Janiny Korolewicz-Way.dowej. 

Sol•istka 1pos.iada dutą. ó11te:1igencję śpiew~Ollą., :Nie-
1icżne uS'terki w dokl;idności intQnacji, tłuma.c'1:ą,Ce się 
niedyspozycją. głosu, nie w:płynęly bynajmniej ujemnie 
na cal:ość, dzięlill. dobrej tedmice wokalnej arty$tkń. 

* * Iii 
Należy z uznaniem wspomnieć o dwu akomr>anja-

lorach na poranku: ;p. prof. Ursteinie i dyr. Ryderze, 
którzy znani są. zresztą. ze swego mistrzowstwa w a
kompianjowaniu. 

Stroną. dodatnią. części symfonicznej odegranej pod 
dyrekcją. p. Rydera byta popularność li dostępność 
utworów, odpoW'icdnich dla programu porank'll. 

W pouiedzialek, dni,:i. 8 b. m. wysLQipił z reci~le~, 
pcświęconym utworom Beethovena pianista Seweryn 

gany oliwą.. Mały defekt w motorze - trzy godziiny 
szumno usz:kodzen1a. 

Prędko za.pomniała o niepokoju i zmartwieniu. 
Na drugi dziel'i rano dzwonek. Posl:i.niec z tele

gr:ifu, Przyn1i6Eł pic;ić depesz. Wszy$l·kie jednakowej 
treści: „Niema IJ'OWodu do niepokoju, John nocuje u 
nas". 
* -*[ El m&.um•••aaP'++ą 

Licytacje. 
Potężn.€1, żywi.ołowej fa-ageidji Wyspiań

skiego brakło powietrza na szcz~płej scenie 
Teatru J'liałego. To był grzech pierworodny 
tego ifrzedstawienia, które zreszią dzięki re
żyserji Węgierld, zostało ZTealizowane bar
dzo ip.ow.aż,nie. Tem więks.za je,sit zasługa te
go artysty, że wydoibył tyle siły z tej sz.tuki, 
dus.zącej się na kilku metTach kwaidraitowych 
przestrzeni, wśród brzydkich dekoracyj, któ
rych 11 ahstra:kcyjnO'ść" była irytującą manje
rą, Że zaś sceny, operujące tłUJlllem, muszą 
mieć w w· arszawie wybiitne piętno ,,schiHe
rowskie" (mam na myśH Leona S-0hH'lera), na 
to jeste~my zgóry przygotowani i możemy 
poczytać p. Węgierce za zasługę, że ustrzegł 
się tu nao·gół przed nie.pożądaną manierą. 
Drugą jego zaslugą jest faikt, że dał ta·k pięk
ne v.·zedi;tawi:eme, nie rozporzą:dzając rów
nic niezawodnym matetjałem aktorskim, jak 
Zelwerowicz w 11Edyipie"1 a w każdym razie 
żadnym Węg~zynem. Bądź co bądź z nadeł" 
trudnej roli Księdiza wywiązał się p. MaHsze~ 
wski nad:!r sumienlllie, p. Żmijewska (Młoda), 
~rała pop:rawnie a chwilami bardzo dobrze; 
ap. Kunina była wzirnszającą Matiką, Z iń
nych wykonawców wybijał się p. l3onecki, 
który, ja:ko Organista, wydobył ze swej roli 
dużo szczerych akcelilltów. 

IDisenberger. , 
Rozpalrnjąc uklnd programu musimy zaznaczyć, 

że choć w,pr-awdz!ie po-<:walol on p'anii.ście wyk::.zać w 
całej pełni gt~bokie odczuc;:c i zrozumienie dzie Bee-
1hovena, jednak obejmują.c utwory wył~czn;e beethove
nowskie, miano>>"icie trzy bagatele, Andante FaYov: 
Es-dur i sonaty Nr. ló op. 2l8 D-dur, Nr. 26 op. Bla 
Es-dur i Nr. 32 op. 111 C-dur, przedsbaw]y talent 
ocllwórC'/ jednostronnie, męczą.cym by! przytcm za
równo dla publicznoki, jak i dla samego solisty. 

tąd wprowadzony został na dworze pers-kim 
uuą& t. l'/JW, „gła·srkaczy" - którzy :mieli obo
wiązek usypiania władcy. Znany grecki ro
zhójlil.i!k Atanas m·ógł spać jedynie pirzy <lźwię
fou zł,oita, pochodzącego z raihooku. W tym 
celu ka.zał rzucać zlofo z powały swojej jas
kimi na r.ozłożony dywan. Pewien. angielsiki 
.poseł kładł pod podu.s.zkę brzoskwi,nie, gdyż 
zrupach ich cllziałał na niego usy:piająco, In
zynie'l", który mieszkał pr,zez długi cza·s nad 
morzem, został 1pr.zenieisiony do Manchester. 
Ponieważ zwykł był zacsypk1ć tylko prrzy je
J,nostajnym - rnHym dla ie'!~O ucha szumie 
mor<za., de1rpia:ł w mi€,foie fabrycznem na bez-

~ senitt01ść. Wreszde nie tno<5a-c sob1e dać ra
dy, sfocnstruował a.paraf, który na.śfadował 
do ·z:l.1t1dzenia huk ro:tP'ryskujących się fal moT
skich. 1\'faszyny tlaj ttżyw.a:ł podobno all: do 
śmierd. 
a::IJDD[JOO[Doooooo.::n::ioooOOOCJOJI::O I 

Do akt, Nr. 21!31-10:26 r, KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI Btanil!ław Dulhow:dti, 
mie8zkały w Łodzi, pr.zy ulicy Sienkiewiicza 67, na za-
8adzie art. 1030 Uat. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 
29 ~istopa<la 192G r. od godZ'jny 10-ej rano w Ło4,zi, 
pi•zy ul. Alej.:!, 1-go Maja ,pod Nr. 35 odbędzie się sprze
d11.ż przez licytację ruchomo:§l;i, nalctących db Szy
IńoM UruLkow~klego i składających się z pia:nina i 
mt>bli, ocell'ionyc.h no. . sumę zL 3010. Łódt, dnia 9-go 
listo\lada 1026 r. K<imotnik 31.Anlslaw Dutkowski. 

Do e.kt. Nr. 2268-1028 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRF,;GOWYM w ŁODZI Stcnidaw Dulkowski, 
mieszkały w Łodzi. przy ulicy Sien~!ewicza 67, na za
sa-dzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogla.sza, że w dniu 
.7 grudnin 1!l26 r, od godziny 10~ej rano w Łodzi, przy 
ulricy Konsbantynowskiei Pod Nr. 20 odbędzie się sprze
daż przez L:cytację ruchomofoi, należ!!,cych do Markusa 
Bleiweisa i sk!ad;i.j4cych się z urządzenia sklepoweg·o 
i sweatr6w da-mskich weln., ocM1ionych na sumę zł-0-
ttoh 1020, Łódź, dnia 11 listopada l!J26 r. Komorni•k 
St.an.i-alitw Dulkowsk!L · 

I. W. 
* * 

Teatr „Perskie Oko" wystąpił z nową ak
tua:1ną rewją „Dzieje śmie.chu". Pierwsza 
część sfarba. Sytuację ratują Hlru·y teg·o tea- l' 
frzy'ku, Rent,gen i La.wiński, którzy dają cały 
szereg nowych piosenek. .A!kt drugi jest wię
cej urozmaicony, Doibra jest 11Noc na Kau- j 
ka:zie" w wykonainiu sióstr Halama, Koszu{
slr..ieg~ i jego gids'ów, praw~wym z.aś szla- j 
gierem j~st parodja tak bardzo 0<becnie akrzy / 
cU1Jllej p:rzeróbki dramatycznej „Dziejów 
grzechu". „Pochruś" {Bc<lo) i „Ewcia" (Po- I' 

go•rzel·sika) chcieH'by dać upust swoim "na
mięillościom", ale każde mniej salonowe sło
wo lub bardzie~ „zdecydowany'' gest z ich 
sŁro,ny nakaf1a na siprze>C.'iw conferenciera 
(Tom), wskazującego z obawą na puibliczność 
i rec·enzentów. Bardz.o pomysłowy jest 
„Szmugid miłosny" z Bodo i A. Halamą. 
Przemiła Zu:la Pogorzd"ka zachwyca talen
tem, wdziękiem i ur-o" .· Wybitnie artysty
czny taniec L. Halamy dopełnia programu. 

A. W. 
ooa.:JODODDDDDCDOODDODODDODOODODODOD 

Z sali konce1«towei 
w Łodzi 

l?ornuek niaclzfolny i Wiec21ór b1mtho"1'anowsld. 

Na program poranku symfonicznego dni.a 7 b. m. 
zlożyly $ię dzieta kom,pozylorów polsk.ich, zatem uwer
fora „Bajka'', muzyka baletowa z op. „Hrabina" Mo
ni·unki, TB.1iantella Chopina - Głazunowa, n.astępn!e 
p'eśni: Paderewskiego „Polaly się łzy me", Żeleńskie
go ,;lieśń Jaruchy'·, ,,Czarnobrewka", Karłowicza „Pod 
j:lworem", Komorowskiego „Kalina·· i Chopina „Precz 

Co się tyczy odtworzenia programu {}rzez p. Ei
senbergera, to odznaczało się ono maestrią i znajomoś
cią slylu beethovenowskiego. 

W. J. Korwin. 

tltJOOOOODDDDOODDOOdOOOODODDOOODODC.D 

Teatr Po~nalarny w Łodzi 
Wzruszający melodramaL „Dwaj Malcy'', który 

przez dwa tygocln'e ci.eszyl się w1elkiem powodzeniem, 
schodzi z a~i~za us:ępuiąc m'.ejsca krolochw1li „Córka 
mego męża,''. ilustrowanej muzyką Lehara Reżyseria 
p. M:. Bielcck:ci;o daje gwarancję, że wykonanie arty
styczne będzie slalo w zup2iności na wyrnkości zada
nia. Dyrekcja daje „Córce mego męża" uową. wspa
nia!ą, oprawę dekoracyjną i kostiumową. Dekoracje o
pracowuje Rudolf Sikora 

„Córka mego męża" o pi:ęknej nieprzecięlnej in
trydze farsowej, iskrząca się przepysznym dowC1ipem i 
tryskająca humorem, pelna werwy i życ:a moż.e liczyć 
w Teatrze Popularnym na długi szereg \\'ieczorów, w 
Warszawie grano ją os1atn:o z olbrzymiem powodze
niem. 

Główne role spoczywają. w rękach p. p. Bronow
skiej, Zielińskiej, Bieleckiego, Url:a1\skiego i Góreck'e
go. Ilo!P, tytułową kreuje p. Bronisk.wa Bronowska. 
Ta1'lce ukladu baletmistrza l\fajfw~k'.rgo. Ceicm nale
tytego wykona!'(;i. muzycznc:;o „Górl:j mc30 męża", 
kierownic.wo muzyczne nad calośc:q, powicrzoao prof. 
Karolowi Prorn.:ikowi. Premiera „Córbi ~e~o męia" 
otlbędzie ~i'J w sobotq, dnia 13-r;o li. m o godzin,'e I 
8. 15 '"';c~zorem. 

W środę, dma 10 b. m. po połudn:u Dyrekc). urz~
dzila przedstawie;:ie d.la mlodz;ie7.y szk.ól średn'.ch.

1 Dano „Dożywoc!e Fredry z p. p. P1laró'kirn Jako Or
donem i GwiOonem Trzywdar-Il:i,!towsl~'.:111 jako Ł·atką,. 
Heiyscrowat Gw'.don Trzywdar-Hakowsl;i. Przcdsta- i 
w!.enie poprzccbda krótka prelekcin. prof. Z. KozidO\v- ; 
ski ego. 
mm~~~~m~~~~~~~~m~~m~~H~~~G 

ł\ąeik 
BEZSENNOść. 

Be·zse.nno,ść joot burdz;o ciężiką clmrabą i 
miljony znużonych śmiertelników walczą z 
nią pr.zez długfo lata Z1JiPelnie ibezsJrnte<:znie. 
Wielu jednak z tych biedJatków, którym uie 
pomogły żaidne bkarstwa, uzyskał•o wresz.cie 
bfo,gi sen w niespodziewany, dizi'\vny zai&le, 
sposbb. Zmarły s.zad1 peł"ski Na&r e<l Din 
miał wierne.go sługę, któ:ry nie mv.g<1,c dfożcj 
pabrzeć na ciągłą bezsettl.ność swego ·pana, 
wpadł na pomyd gl3!Sikainia go tak dłiu.g·o po 
ramiona.eh i pfocath, dopóki nie z,asnął. Od:-

PEWNi PRZYl.4.CIBLE. 

W jednem z ameryka11skich czasopism filmowych 
cżylamy: 

Znany artysta frlroowy John Gilbert z wytwórni 
Metro-Goldwyn ożenił się niedawno z koleż.anką. 
Gretą. Garbo, najnow&zą gw'iazdi'l, tej samej wytwórni. 

Kilka dni po ślul:Yie mlody mnJt.onek musiał wy
jechać· w sprawach zawodowych do San Francisko, od
laglcgo o kilkaset mr.;1 od otolicy fi1mówej Hollywood. 

Wyjeżdżając, przyrzekł żonie, że wróci we środę 
wlieczorem, najpóźniej o godzinie 6-ej. W podróz wy
brał się bowiem samochodem. 

Przyszła. środa i sz6sl.a godz'.na wleczorem. John 
nie wraca. Godzina siódma - niema go jeszcze. S.ió
dma i pól - ósma. - 1.floda małżonka znctyn~ się j 
niepokoić ....,.. czyżby wyp;adek w drodze?... , 

A może został w San Francisko, m-0że się dobrze 1 

bawi. .. Nie, to chyba niemożliwe!.„ 
Godzina dziewiąta.. Greta i~t zrozpaczona.· Wy. 

syla. pięć pilnych depesz do pięciu lm!t]omych w San 
Franci~ko. Wszyslkie jednakowej treśc·i: „John do
tycJ.cz.n.s nie wrócił. Jestem zan'.cpokojona. Depeszuj· 
de natychmiast, czy wyjechał' ' 

Godzina dzrnwią,ta. - pól na jedenasta. O spaniu 
mowy niema. JedeGa.sta pięlnaście - znajomy o<l
glos SFeny sami;ichodwej. Gre:a ze wztll~zen'a omal 
nie mdleje. Minuta później - on trzyma ją w ramio
nach. Caly, zdrów, uśm'echnięfy: tylko trcchę obryz-

Do akt. Nr. 1805-1926 r. KOMORNIK PRZY S.Ą,
DZm OKRĘGOWYM w ŁODZI Bronidaw Pingielai\i, 
zamieszkały w Łodz,;, przy ulicy l'oludniowej Nr. 20, 
na za~aidz:e art. 1030 Ust. Post. Cyw. oglasza, że w 
dn.iu 23 1istopada l\}28 r. od godzb.ny 10-ej rano w Ło
dzi, przy ulicy Aleksandryjskiej pod Nr. 13, cr<ll::ędzie 
się l'<przedaż przez licyta,cję ruchomości, należących do 
Dawida Wti:dawskiegu i skladają,cych się z mebli i in
nych, 1xcnionych na sumę zt 2120. Łódź, dni:>. 10-go 
listopada 1926 r. Komornik Brnnis!aw Pingiclski. 
~~--~---~-~.~---~--~-

Do a:kt Nr. 741-1026 r. KOMORNIK PRZY S.1\
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, .Ja:a Rzymowski, za
mieszktly w Łodzi, przy ulicy S·iii!nkiewicza 67, na za
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłas.za, że w dniu 25 lislo
patla HJ26 r. od godziny 10-ej rano w ŁodZli, przy ulicy 
Piotrkow:>kiei pod Nr. 107 odbędziie się B11>rzedaż 
z przetargu publicznego ruchC>mości, naletą.cych do 
811!arny Lubińskiego i skla<laj[lCych się z mebli, osza
cowanych na sumę zl. 590. Łódź, druia 5 lislcpada 
1!)26 r. Kom-0rnik Jan Rzymows!U:. 

L -~---
: automobilowe. towone i benzynę 

polecamy t. naszego składu w lodz.l 

nKARPATY" Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ,t,ODił, ul. 6-g_o Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 
•iii ___ ......., ___ ._._......_ __ --------- -······-·---·--·-·---

Spr ze da ż nafty, benzyny, olej ów pędnych, 

smarowych i specjalnych. 
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Bank Handlowoe1Przemysłowy w Łodzi 1 
Spółka Akcyjna 

Łódź Warszawa - Sosnowiec 
Dyskonto i ink~so weksli na wszystkie miejscowości w kra}u i zagranicą 

Tranzakcje walutowe i dewbowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 

wać rząd do prz.edsięwzi·ąciia wz.ględem lóż, 
należących do '\ji/ielikieg·o Wschodu W a:rsza- 1 
W'sikieg,o, decyzjii o:sta1ec~nej, gdyby duch t·ei i 
kon~tyh1cji, roLJWinięty w motywach p:rot'D- j 
kułu, nie mfał tak wyraźne,go piętna polity
c:mlJego. Spo~1rLawszy na mierjsca niektóre te
go iptiotokufa, W. C. M. P'1'21ekona się z łatwo
śoią, iii ni,e chodzi tu jiu± więcej o foże wolno
mulars.kie, jakiem.ii ZJ:JJarno j,e ni,egdyś. ·Wyro
dziły się one w prawdziwe kbby polityczne, 
jakie we Fnmcji przygoil:owały rewolucję i 
wyv.rołały jej wybuch. 

l•ucy.jne mogą się ro12;szenzać p,o oałyim kraju, 
gdy towarzyisitwa taijll"l~, ja1..~ \'V'Ol:niomuila:rsttwo, 
są toierowa111e i ~dy jeSlt d!ulŻi=i. lUJC'z!ba. lóż, zało
żonych we>CHug wszdtkich piizepi.sów, i gidy z 
jednej skony porówna się tirUJdnc'ści, które są 
clio przezwyaięze·m:;-. cUa zebirama s.~ę małych 
grllip w oc.z,a.ch 901li1cji, porn:ZJu.rrn.fo.nia się oo do 
zel!sa.d i przyjęcia kierunku z~cidnie z oikooicz... 
nościami, nie nl!o1żna nie przyznać, że nie
bez.pLeozeńs<bwo lóż j:e·S<t dia:leik:o większe, arni
żdi ta~1ry1ch zebrań prywatnych. 

I, ~_.,,.fiiBliłRW 

J.:!st to prewdziwa propaganda, polegają
~a na ro:zo:,~aniu i razipows1ze·chnieniu w kraiu, 
zapcmooą odd'Ziaływan:ia wwjemn.ego, idei 
su·vrere·:1.n-'.:'•ści natt"oid1u, podiziału właid:zy repre
zenta·ntów i t. d, 

Przekonany w swem Stlll11i'eild1u dowodami 
trzymain.erni w rę1ku, :iiż niema n:k niehezipie
czniej•S1zeg•o n6'd t.ak1ie s1to1wa~·zyszenia, za-cho
wu-ją.c;e tyliko p,o:zory w·olinomuJarshva, uda
J:em siie do Ks1ieda - NamiesLnd.ka i miałem z 
D:'ffi z "te1go p-0<;1odu długą konferencję, na 
skutek której zdecydował się wy<l:ać Ke;pitule 
Najwyż.szej postan,o•..vicnie zamknięcia na 
czas nii•ec•kre{>lony wszys•tkich lóż w KT6le
stwi2. 

Aby być fo,twi;ej zr,ozumianytn1 po1zwolę 
sob~e pTzyfo~zY.ć. :p~zyik~d, kt6ry man1:,prrzed 
oczyma: 11 W1elk1 'Wschód Wax,sz,awsk1 ma 
pod swą wła<lizą 44 loż,e, z kforych tylko 5 
czy 6 jest na Litwie, Licząc tylko po 100 
osób w loży. co nie jest prze·sadizcniem1 O'trzy
ma się 4400 osób. Przypuśćmy, iż rząd nic 
de uczynił dila :&n.1we1czeniia nowej kons.tyh1-
cjli i dołąc·wnego do niej proit,okułu, w6wcms 
4400 osólb nauczo1noiby odraz.u, co je:st de·spo
tyzm, jaik wfa.d:z,a wrn..'la być podzleion.a, iż 
1~aród je.st suwerenem i prawodawcą, spra
wniąc1m swą suwe·ren.ność przez przedstawi
cieli. Hcż to I.at tnehaby na to, aby ta,k wiel
ka iliość l'll.dzi porozum~ała się w tych spra
wach bez P'Omo>ey lóż? 

Natychmiast po powrocie J. C. M. Wiel
Ro:rika:z ten, k'Łń:ry z,jawił się rJes•po<lzia- kieg.0 Ksif.}cia, zawla>dicmiłem Go o połiożeniu 

n:ie. wywa:rł Hn:e wraiż·enie na przyvvódcach, i motywach, wedlug których i)'{)>Sili:Wiono. J. 
n.aitom1as.t pirz,ewa.ż.a,ją-o:i część hraci, t. j. rzą- W. aproihoiwal po'Vvzię:f.e kroki", 
dziana, zdiaą,e się być ba.rdlz,o zadowoloną, o-
sw0tbodzi ws:zy się od przywódców 1 nie nara- Mowa w tym rapoTcdc o wydruko,wa!lliu 
<!:::.jąc się wię-cej przez nkh rziądowi. hez ze:uwoleriJia wł>aś'C'i·wej cenzury nowej kon 

sh„b1cJ':i i bros:!)my wyibiH111eg,o wo,Iniom~siarza, 
'Jłi,adicimem m~ je.st zda.nie niektórych 1 p/okurafora Luh:wt~ćh:l}~·e&·o, pod tytułem 

osób, iż rząd nic nie zyskuj~ zamykając loże , „ „ Ooj·:iś:!1ienia i pow-ody . 
v.rolncimE•l?.rskie, gdyż n~e będJZie w możności 
p!'W:i::d::· cd:l.'ić zbiera.nfo ~iię t:ijn::mu m:iłych Gba:zyń::;ki za u<lzial siwój w le1j sprawie 
g1-uip, Le·cz g.dy weźmie się pod uwagę, z ja- slradł pc·:s.a·dę w kcmisj'i o·śW'i0Ce11.in. 
ką ł'a-h\rośdą i z jaką szyhlm&cią idee rewo- Sknisłav~· Małachowski~ł.empicki. 

Rada Nadzorcza· 
Sp6łki Akcyjnej Wyrobów Bawełnianych 

I. K. Poznańskiego w Lo 
podaje do wiadomości, że 

Ili 

ZI 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów odb~dzle si~ w dniu 2ą.ym listopada 1926 r„ o godzinie 4-ej po południu 
w lokału tejże Spółki fikcyjnej w Lodzi, przy ul. Ogrodowej N!! 17, z następującym porząd
kiem dziennym obrad: 

1. Zagajenie Walnego Zgromadzenia i wybór przewodniczącego; 
2. Sprawozdanie Zarządu oraz Komisji Rewizyjnej; 
3. Rozpoznanie i zatwierdzenie bilansu za rok 1925; 
4. Podział Źysków; ' 
5. Wybór członków Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej; 
6. Określenie i zatwierdzenie wynagrodzenia członków Rady Nadzorczej, Komitetu 

Wykonawczego i KomisJi Rewizyjnej. 
7. Wnioski Rady. 
8. Wnioski akcjonarjuszów, o ile takowe wejdą za pośrednictwem Rady na 1 dni 

przed terminem Walnego Zgromadzenia (§ 59 statutu). 

Zgodnie z postanowienietn § 55 statutu, akcjonarjusze pragnący !lczestnkzyć w tern 
Walnem Zgromadzeniu, winni nie później niż na 7 dni przed terminem Walnego Zgrom?: 
dzenia złożyć swoje akcje w oryginale na r~ce Zarządu Spółki w lodzi lub przedstaw1c 
zaświądczenie na dowód przyjęcia ich akcji na przechowanie lub pod zastaw w instytuc
jach państwowych jak i prywatno-kredytowych, działających na mocy statutu przez Rząd 
zatwierdzonego. 161 
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Licytacje. 
Do akt. Nr. 3296-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ

DZ1E OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, za
mieszkaly w Łodz, przy ulicy Sienkiewri.cze. 67, na za
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dn.i.u 2ó listo
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łod2li, przy ulicy 
Zachodniej pod Nr. 68, odbędzie się sprzedaż z prze
targu publicznego ruchomości, należących do firmy 
„Birencwajg i Szyper" i składających się Z' ruchomośoi, 
manufaktury oraz urzą.dzenia kantoru, oszacowanych 
na sumę zł. 5500. Łódź, dnia 5 listopada 1926 roku. 
Komornik: Jan Rzymowski. 

& akt. Nr. 2550-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, za
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewri.cza 67, na za
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 25 listo
patla 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzii, przy ulicy 
Zielonej pod Nr. 5 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publlicznego ruchomości, należą,cych do Lejwy Icchoka 
Fejnmessera i składających się z swea.trów i wełny, 
oszacowanych na sumę zł. 13,500. Łódż, dn;a 8 listo
;pada 1926 r. Komornik Jan Rzymowski. 

Do akt. Nr. 3113-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jnn Rzymowski, za
mieszkały w Łodz, przy ulicy Sienkiewicro. 67, na za
sadz-ie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 30 listo
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w ŁodzJi , ;przy ulicy 
Nowo-Cegielnianej pod Nr. 14 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, należą,cych do 
Joska Goltlberga i skłatlających się z mebli, oszacowa
nych na sumę zł. 490. Łódź, dnia 10 listopada 1926 r. 
Komornik Jan Rzymowski. 

Do akt. Nr. 1949-1926 r . KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, za
mieszkały w Łodzi, przy ulicy S'ienkiewri.cza 67, na za
sadzlie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 30 listo
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzii, przy ulicy 
Piotrkowskiiei pod Nr. 123, odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, należących do 
Jakuba Nirnsztajna i skladają,cych się z mebli, oszaco
wanych na sumę zł. 2770. Łódź, dntia 10 listopada 
1926 r. Komornik Jan Rzymowski. 
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PROSIMY O WPŁACANIE 
PRENUMERATY 

.11 

Zródla 

.P R I\ W D I\" z dnil!I 14 listopada 1926 r. Nr. 46 

1BILI\ nku Handlowego w I\ • 
Zł 

2 

3 

4 

5 

6 
7 
8 

9 

10 

11 
12 
13 
14 
15 

16 
17 

Stan czynny. na dzień 30 września 1926 r. Stan bierny. 

Nazwa rachunków 

Kasa i sumy do dyspozycji: 
a) gotowizna w kasie • • • • • • 
b) pozostałość w Banku Polskim 

i w Pocztowej Kasie Oszczędn. I 
Waluty zagraniczne 

a) banknoty i monety • • • • • 
Papiery wartościowe własne: 

b) pożyczki państwowe • • • • • 
c) listy zastawne • • • • • • • • 
d) obligacje • • • • • • • • • • 
e) akcje • • • • • • • • • • • • 

Udziały i akcje w przedsiębiorstwach 
konsorcjalnych • • • • • . • • • 

Weksle zdyskontowane w tern insty-
tucjom kredytowym • • • • • • 

Weksle pr~testowane • • • • • • • 
Pożyczki terminowe • • • • • • • 
Rachunki bieżące 

a) zabezpieczone 
1. papierami wartościowemi • 
2. towarami . • • • • • • • • 
3. w inny sposób • • • • • • 

Banki loro: 
a) krajowe • • • • • • • • • • 

I 
467854195 
408971 48 

I 

9 781 72 
224663 OE 
30792885 
221524 22 

I 
582J47 

1121 90il93 
568086435 

b) zagraniczne • • • • • • • • • 
Banki nostro: 

5243,1 16 
6372 1-----

a) krajowe • • • • • • • • • • • 

87682643 

1395975 57 

763897 87 

203897 

4659250167 
122 788112 

3115 60 

li I 
1 

2 

3 
4 

5 

6 
7 

8 
9 

10 
6 860 983,75 11 

12 

5306'88 

b) zagraniczne • • • • • • • • • 
Nieruchomości • • • • • • • • • • 
Ruchomości • • • • • • • • • • • 
Koszty handlowe • . • • • • • • • 
Rachunki Oddziałów • • • • • • • 
Sumy przechodnie • • • • • • • • 

2260881172 
277 423 03 503 511 75 

4472658169 
53026j15 

1130495?4 
476363154 
683882108 

Suma bilansowa • _._._I LI 22010121\81 

Udzielone gwarancje • • • • • • • li j li 285 858122 
13 

Inkaso • • • • • • • • • • • • • I 4 674 234112 14 

R a z e m ••• -. -. r I I 26970 2141151 

"'!MCI' ft<wewa• „ 

Nazwa rachunków 

Kapitały własne: 
a) zakładowy • • • • • • • • • 
b) zapasowy • • • • • • • • • • 

Wkłady: 
a) terminowe • • • • • • • • • 
b) a vista • • • • • • • • • • • 
c) salda kredytowe rachunków 

biefących • • • • • • • • • • 
Redyskonto weksli • • • • • • • • 
Banki loro: 

a) krajowe • • • • • • • • • • • 
b) zagraniczne • ~ . • • • • • • • 

Banki nostro: 
a) krajowe • • • • • • • • • • 
b) zagraniczne • • • • • • • • • 

Przekazy na bank • • • • • • • • 
Fundusz emerytalny i fundusze wie-

czyste • • • • • • • • • • • • • 
Procenty i prowizje • • • • • • • 
Sumy przechodnie • • • • • • • • 
Dywidenda niepodniesiona • • • • 
Zyski 7. lat ubiegłych • • • • • • • 
Rnchunek subskrybcji • • • • • • • 

650000-
20000-

123014469 
1695969 74 

5184 179 31 

I 
44091,32 
859832 ·-------1 

25556,49 
9148434184 

670000-

1 

81102931,.74 
331963 91 

I 
5268964 

9173 991 33 
11687,78 

140407107 
121885525 
192098295 

67681-
22476lt4 

3500001-

Suma bilansowa • • • 22010121jal 
Zobowiązania z tytułu udzielonych 

gwarancyj • • • • • • • • • • • 285 858 22 
Rófni za inkaso • • • • • • • • • 4 674 234 12 

-.~.~l~~----,~1-2-69~7~02~1~4~15 Razem . . . 
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!fłnaiSzy 
UKŁAD BADA WOZY przy Państwowej Szkole Wló· 

kien.niczej w Łodzi, Żeromskiego Nr. 115. Ana
lizy techniczne; węgla, wody, smarów, tłusz

czów, oleiny. sulfolu, mydla, próbne farbowania 
barwników, badama przędzy i tkanin. - Rze
czoznawcy zaprzysiężeni. 

Au'łcm~.!,!.e I części zapa~we. 
„ELIBOB" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińakiego 

Nr. 'lO, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 48, 
tel. 84 i 494. Samochody „Ford" osobowe i dę
żarowe. Części zapasowe zawsze na skladzie. 

fERD. :RAUSGH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, teL 7-98. 
Poleca taśmy hamulcGWe, oraz taśmy zwane 
,,fcrodobbrc" marki ochronnej Scandura. 

Barwnika anilinowe 
ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc„ Łódź, Zachodnia 72. 

Telefony: 5·68 i 15·36. 

!_.:;to~"~-
CZESŁA W POTZ, Łódź, Radwańsa 26, tel. 33-0B. 

Wykonuje stopnie, posadzki, cembrowiny do 
s.udni, rury wszelkich wymiarów oraz chodniki. 

Buciowlane materjały 
„ELIBOil" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: .Kilińskiego 

Nr. 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 48, 
tel. 84 i 494. Na składzie: Belki żelazne, Żelazo 
konstrukcyjne, Cement, Tektura smołowcowa etc. 

.JAKUBOWICZ STANIStAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
tel. 16-24. Poleca płytki do podłóg, płytki ścien
ne. waipno, da.chów ki. 

lłOSIGKI, KA WECKI i S-ka, Łódź, Pr2ejazd Nr. 21, 
tel. '7·70 i 18-47. 

Budowlane przedsns~orst!.~-
FLAESOHKE B-cia, Łódź, Ifowrot 43/47, tei. 50-65. 

Przedsi~biorstwo Budowlano-Sztukatorsk:e. 

Ccgł'4 szamotowe11 
JAKUBOWIGZ STANISLA W, Łódż, .Andrzeja Nr. 11, 

fol. 16-24. Poleca kominówki, klinkiery i cegłę 
ognio:rwałą.. 

Chemikaeja ---ARTUR GOLDSl'ADT, Sp. Akc., 
Tel1dony: 47-01 i 15-36. 

Łódź, Zachodnia 72. 

Drucian~ wyroby 
R JUNG, ł.ódź, Wólczańska 151, tel. 28·97. 

i poleca siatki, plecionki do ogrodzeń, 
druciane we wszystkich metalach. 

Wyrabia 
tkaniny 

Elektryczne maSZl(lllY .....,,... -
„FERRO • ELEKTRICUl'II" S:i. z o. o., Łódź, Piotrkow

ska 123, tel. 11-Cill, 51-~, -!2·48. - !\faszyny 
i motory elektryczne. Wszelki m..'tterjal elektro
techniczny. Odkurza<:ze i froterki elektryczne. 
Reprezentacje fabryk krajowych i za~ranicz

nych. 

POLSKU: TOW ARZYETWO E!.EKTR7C.!;NE (P. T. E.) 
w Warszawie, Jero::olimeha Nr. '71. O.ODZIAŁ 
w ŁODZI, Nemlowicza :>2, tcL .U-33. Budowa 
we własnych fabrykach w Warszawie i Katowi
cach silników elektr„ prądu lrójlazow. do 300 
K. M„ prą.du stałego do 100 K. M., transformato
rów do 1000 K. V. A. Inst.:ilacje do IJ)rzenoszc
nia sily i świ-alla. Sprzedaż artykulów elektro
technicznych. Naprawy maszyn elektrycznych. 

Elektrotechnicxna skłiuly ,_,, --eeeep -
B-cia BORNS:rEIN, Łódź, Piotrkowska 122. Spec}alny 

skład żyrandoli elektrycznych oraz wszell:ie ar
tykuły ele'ktrotec:hniczne. 

FUKS A,. Łódź, Piotrkcwska 27. Wszelkie materjaly 
elektrotechniczne. Specjalno~ć żarówki PhiHps 
i Osram. 

Farby,yok~!Y_.I 2..!!,k]_:!_~ 
ROSIGKI, KAWEOKI i S-ka, Orla Nr. 17, tel. 18-47 

i 7-70. 

EDWARD PROTZE, Piotrkowska 175. Poleca ;pokost 
I gwarant. czysty, farby, lakiery i materiały 
budowlane. Dostawa natychmiast. 

Gumowe w~& 
ADOLF BOKSLEITNER i S ·ka, S. z o. o., Łód:fl, Piotr

kowska 149, tel. 14-09. G urnowe arty_~~.y_lech.12.:• 

chirurg. Wyroby azbestowe. Węże ssą~e i tlo

czące . Pasy trans~1isyjno. Opon_>~ochodo
we 1 rowerowe. Fibra. Plandeki. ~!?;oleu1.!!,; 

Cerata i kalosze. 

1~!!!' i rur 
CZESŁAW POTZ, Łódź, Radwańsa 2G, tel. 33.0B. 

Wykonu1e izolację kotlów, rur i t p. azbesto
krzemem i korkiem. 

PLAESDHKE B·cia, Łćd:t, Hawro~ 43/47, tel. 511-05. 
Przcds.ębiostrwo Budowlano-Sztukatorskie. 

ROSICKI, KA.WEGI;] i S·ka, Łód:::, Orla Nr. 17/19, 
fal. 16-·i7 i 7 ·70. 

Łożyska kulkowe I kulkl stalowe 
1 

Pasy do ma!!!!! 
. ROBER? KfiHN, Łódi, Piotrkowska. Nr. 174, tel. 30-59. KUSKE KAROL, Łódź, .Kiliflskieoo 86, teL 25·81. Ło

~. yska kulkowe i rolkowe stale lub wahliwe i 
kulki s!.'.1.lowe mar.ki D. W. F. 

Mcchan!czne zakłady -- -„~ 

T!Ol'tlOROWSKI ZYGlilUNT i S-ka, ł.ódt, Sienkiewi· 
cza !:6, tel. 51-56. Armatura żelazna i metalowa 
do wocly i pary. Autogeniczne SP'awanie i luto
wanie ołowiu wodorem. Montowanie cukrowni, 
gorzelni, rektyli.kacyj i t. IP· Urzą.dzenia far· 
biarń i fabryk che!llicznych. 

Mana I produkty naftowe .-....... _. ... 
„POLil'lIN w Łodzi" Sp. z o. o., Łódt, Piotrkow11ka 127, 

tel. 6-27. Poleoa w ładunkach cysternowych 
w,prosl z Rafiinerji i ze składu w beczkach; ben
zynę ws.zelkich frakcji, naftę, parafinę, olej ga
zowy, olej samochodowy, cyJidrowy, oleje ma
szynowe, motorowe i s.pec:iailne, smary do wo-

1 zów czarny i żółty, smar Tovotte'a, asfalt i 
• gudron. I Obg:!_ai do _!!lnS~Y.!!. 

ROBERT JiiiHN, ;:.ót!J!:, Piotrkowska 17(, tel. 30-59. 
Obicia dla grempli i szarpaczy. Taśmy szmer
glowe etc. 

REMUS f&EKSANDER, Łódi, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43-S7. Obicia dla szarpaków. 

I ?grzewanle centr!_'!!. 
I DRZEWIECKI i JEZIORA:Rsm, To11f. Akc w Warsza· 
t wio, Jerozolimska Nr. 71, ODDZIAŁ w ŁODZI, 
I Nawrot 85, tel. 30·30. Ogrzewanie centralne i 

I 
wentylacje rozmaitych syslemów. Pralnie me-
chaniczne. Kuchnie parowe. Urzą,dzenia kana-

, lizacyne, wodociągowe i kąpielowe. Pros.pekty 
l wysyłamy na L.ą,danie. 

j 2!!1ewnle żelaza I fabryki maszy,.!!. 
I „FERRUM" - Łódzka Odlewnia Żelaza - Łód2, Ki· 

lifrnkieuo 121, tel. 18-20. Wykonuje wszelkie 
odlewy z szarego żela.za p/g własnych lub nade
słanych modeli i rysun'ków. 
W arszl:aty mechaniczne. 
Odd'llinł samochodowy, 

Okuda budowlane 
B-c:z. SUWALS;;'!, Łódź, Golca 9. Dojazd koleją, elek

tryczn~ do ul. Zgierskiej 144 (na lewo). Wszel-
I kie okucia do drzwi i okien. 

l Opał·owe mater!ały 

1 -----,,ELIBOR" S. A. Oddzial w Łodzi. S'.Ihd: Kilinskiego 
Hr. '70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrk"1wa'ka 48, • 
tel. 84 i 494. Na sklaclzie; W~giel gón~ośląski 

i dąbrowiecki, Koks i Drzewo opalcwe. 

Opoi'lly sarJ'i!oit:hodowe 
~~~~ 

KUSKE KAROL, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 25-81. 
Opony „i\1ichel:n" i „Firestone". 

Wszelkiego rodzaju {Pasy lransmisvini;„. 
FERD. RAUSCH, Łódt, Kilińskiego Nr. 86, teL 7·98. 

Pasy w!iel<lłą,dzie i bawełniane. 
REMUS ALEKSANDER, Łódt, Wólczańska Nr. 164. 

tel. ł3-37. Pasy skórmne transmisyjne faft>ry;ki 
„Temler i Szwede" w Warszawie. 

S. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, tel. 5·93. Wyrób 
nowych ,pasów i wszelka naprawa. 

Pompy I kompresory 
A. PREISS, Łódź, 6-go Sie1pnia 13, teL ł1·13. Wyrób 

pomp i urzą,dzeń studziennych. 

Powrofnlcze zakła'!l_ 
E. BUCHHOLZ, Łódź, Kilińskiego lł5, tel. 34·23. Bo

leca; liny nai-pędowe bawełniane, konopniane, 
manilowe, liny do selfaktorów i sznury wrze
cionowe. Wysyla monterów do na:kradania lin 
na każde żądanie. 

KRi!.GE:a KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, teL 16-37. 
· Firma istnieje od 1882 r. Wy.karmie wszelkiego 

rodzaju z wlasnego ja.ko i z powierzonego ma
terja!u liny transmisyjne, liny do selfa.ktorów, 
przerabianie lin, taśmy, sznury oraz wszelkie 
artykuły wchodzące w za:kres powroźniczy. 
Skra.oo.nie i naikładMJJie lin o każdym czasie. 

KUNIG HENRYK i S·ka, ŁM:i:, Mapiórkowskiego 119, 
tel. 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły wcho
dzą.ce w zakres powrożnictwa. Montaże na żą,

danie w każdym czasie. 
FERD. BAUSCH, Z.Mź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7·98. 

Linki lranS1IDis. okrągłe i kwadratowo plecione. 

Studz!en budowa 
S. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Hawrot Nr. 37, 

tel. 24-05. Przedsiębierstwo budowy studz>'en 
artezyjskich. 

J. HOFFMANN. Łódź, Kilińshleoo Nr. 119, teL 43-3!!. 
Przedsiębiorstwo wiertnicze. Budowa sludzi:en 
wszelkiego rodzaju. 

JASIŃSKI KAROL, Łólli, Pomorska 47, tel. 13·50, 
Pxzedsięb. budowy otudzien ar~ezyjr,:';ich. 

Tłuszcze roś!inR1e 

AR'lUR GOI..i'S1'..'-DT, Sp. .llkc., 
Talefony: 47-01 i 15·36. 

Techtdczne ariy~rnły 
.;..;;.;;,,..,....~-SO~~~·~ 

Łódi:, Za-::ilodnla 7~. 

,,ELIBOR" S. A. Cdd2;ial w !.odzi. S'.i~<lcl.: Xili:Uski~Gn 
Nr. 70, tel. 172 i 173. Sklep: P:ol.rliowska ;';.3, 
tel. 84 i 494. Odlewy żeliwne, Liny sklowe i ka
ble. Armatury - Inżektory. 

Wózki do towarow 
Ol.DAKOWSKI i NEUI\~ARE:, Łódź, Znkąłn:>. 81, tel. 71. 

Poleca wózki dla skla,dów m:i.nufaklu:owych, 
przędzalni, tkalni i farbami. 
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RediJlkCja I administratja w Łodzf, ul. Piotrkowska 85, tel. 45·50 li !jJ I} • Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwycza1·ne 25 gr. za 1 milimetr 
i u~nu al"'dJSZCfi: 

Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
1 

i \.'J wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wy:;okości \V jednej 

„ „ ,, w Poznaniu, 1 Skarbowa 7, tel. 23-58 U s~p;:ilcie. Drobne 10 gr. Z:i wyraz. Ogłoszenia w „Żródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wi :rsz 1 zł. 
----------------------~-·--~'"'"""'=-•r.;,:w-.-~.-.;.~ -l!Qłci'_._ .-......--.-~ -::a.111.~::11:;;~:•n:s~""---"--......-- -..-·-~ 

Hed~ktor wydaw~: Pawel Z1eli"""" 




